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Nicotiana Tabacum. 
Tytoń.

Roślina, k tórej p racę n iniejszą poświęcam, należy 
do najbardziej rozpow szechnionych surow ców  roślin ­
nych na ku li ziem skiej, stanow iąc bezsprzecznie je ­
dną z najpopularn iejszych  używ ek krajów  cyw ilizo­
w anych.

Histoirja jej odkrycia  zw iązana jest ściśle z h istorją 
w ielkich odkryć XV i XVI stulecia,

Kolumb, k ieru jąc  swe s ta tk i do rzekom o zło todaj­
nej k ra in y  —  Japonji, p rzy b y ł do' Kuby, gdzie za ­
m iast urojonego z ło ta  zasta ł ziem niaki i ty toń, k tó- 
rem i go u raczy li tubylcy. Podobnie i Cortez, w y ru ­
szywszy w roku 1504 z H aiti na M eksyk, doszedł do 
m iejscow ości T abasco, gdzie rów nież znaleziono ty ­
toń. Od tej m iejscow ości pochodzi praw dopodobnie 
nazw a rośliny — Tabacum , chociaż i w  inny  sposób 
w yw odzą rów nież genezę tej nazw y. M iędzy innemi 
Goncalo F ernandez (1514) podaje, że w  Domingo n a ­
zyw ali fajki ty ton iow e „ tab a c“ . W  E uropie rozw i­
nęło się palen ie  w  drugiej połow ie XVI-tego w ieku, 
w  pierw szym  rzędzie u  narodów  trudn iących  się że ­
glugą, u  innych zaś głównie w czasie w ojny trzydz ie­
stoletniej. —  W  r. 1558-ym, lek arz  nadw orny  Filipa
Ii-go Don F ern an d ez  zaprow adza hodow lę rośliny 
tej w  Portugalji, dla celów  w yłącznie leczniczych. Sir 
W a lte r Raleigh, odkryw ca fcolonji, nazw anej W ir- 
ginją, p rzenosi zwyczaj p a len ia  do Angłji. —  W e 
Francji rozpow szechnia się ta  roślina dzięki Janow i 
Nicot, dyplom acie i am basadorow i na dw orze k ró la  
portugalsk iego  Sebastjana . Zw róciw szy uw agę na 
roślinę z punk tu  w idzenia czysto lekarskiego, w ysłał 
on nasiona jej do F rancji, nadaw szy  jeij nazw ę od 
swego nazw iska „N icotiane“, k tó ra w botanice —- 
zachow ała się po dzień dzisiejszy.

B adan ia  n ad  rośliną prow adzone są raczej w k ie ­

runku  usta len ia  stopnia tru jących  w łasności surow ­
ca i jego istotnych składników, niż w  celu w ykorzy­
stan ia  ich w ątpliw ej w artości leczniczej.

N icotiana-Tabacum , L., ty toń  w irginijski jest rośli­
ną jednoroczną sw ojską w  A m eryce południow ej, a 
p rzez hodow lę rozpow szechnioną na całej ziemi. N a­
leży do rodziny psiankow atych  —  Solanaceae; p o ­
siada ow łosienie gruczołow ate, łodygę obłą, p rosto- 
w zniesioną, sięgającą 1 V2 m. w ysokości, kw itnie we 
w rześniu.

K w iaty  z m ałem i w ąskiem i liśćmi okryw ow em i 
o k ielichu podłużnie cylindrycznym  ze śpiczastem i 
działkam i; korona kw iatow a b arw y  czerw ono-różo- 
wej, le jkow ata  z zaostrzonem i p ła tk am i brzeżnem i. 
Owoc —  to reb k a  jajow ata, dw ukom orow a, z liczne- 
mi m ałem i, b runa tne j b arw y  nasionam i, posiadające- 
mi w  tk an ce  odżywczej za rodek  prosty .

Do najw ażniejszych gatunków  upraw nych należą:
1) N icotiana T, fructicosa L.
2) ,, ,, p a n d u ra ta
3) ,, ,, chinensis
4) „ „ gigantea-
5) ,, ,, lancifolia
6) ,, ,, affinis
7) ,, ,, m acrophylla Sprengel, upraw iana

w niektórych k ra jach  A m eryki północnej, na 
A nty lach  na W ęgrzech i w  Turcji.

8) N icotiana T. rustica, m achorka czyli bakuń.
Ten osta tn i gatunek  ch arak tery zu je  się kw iatam i

b arw y  żółtaw o-zielonej o p ła tk ac h  całobrzegich  o- 
krągłych, a liśćmi o zarysie jajow atym .

Zastosow anie w  lecznictw ie posiadają  suszone li­
ście N icotiana-T abacum , ty to n iu  w irginijskiego. L i­
ście tegO' -gatunku są podłużnie lance tow ate , obu­
stronnie zw ężone, dochodzące do 60 cm  długości, 15 
cm. szerokości, całobrzegie, siedzące, dolne z n ich 
obejm ują łodygę pochw iasto . R ozgałęzienia boczne 
nerw ów  odchodzą od nerw u głów nego p od  k ą tem  o-

^  Pam iętajcie, iż w dniu 6 grudnia r. b. up ływ a term in ^  
^  w p łacan ia i ii-ej raty P O Ż Y C Z K I  N A R O D O W E J .  ^
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strym , tw orząc tuż obok brzegu liści pętelki. W  s ta ­
nie świeżym lepkie, koloru zielonego, po zasuszeniu 
b runatn ie ją . K om órki skórk i jednakow o zbudow ane 
po obu stronach, tj. okrągław o-w ieloboczne, p o k ry te  
naskórkiem , zaopatrzone w szpark i ow alne (42:29); 
w ystępu ją one najobficiej n a  spodniej stronie liści. 
Z kom órek  skórk i w y ra s ta ją  w łosy, najliczniej na  
górnej stron ie; są one bądź w ielokom órkow e, (cza­
sem ch a rak tery sty czn ie  rozgałęzione), bądź też gru­
czołowe z gruczołam i nielicznokom órkowem i, osa- 
dzonem i na k ró tszych  lub dłuższych trzonkach .

Śródliście posiada budow ę grzbie to-brzuszną: gór­
n a  s tro n a  z jedną zazw yczaj w a rs tw ą  k ró tk ich  p a li­
sadow ych kom órek ; w m iąższu gąbczastym  znajdu­
jem y liczne kom órki z p iask iem  szczaw ianu w apnia, 
zw anego k ry p to k sa la tem ; w iązki naczyniowo^-sitowe 
— dw uboezne, przynajm niej w  żyłach grubych, z sil­
nie rozw in ię tą  częścią sitow ą, zao p atrzo n ą  w e w łó ­
kna.

B adania p rzeprow adzone p rzez  K oeniga w ykazały  
następu jący  sk ład  procentow y:

azot
n iko tyna
am oniak
H N 0 3

4,01%
1,92%
0,57%
0,49%

popió ł

tłuszcz
w łókna
po tas
sód

22,84%

4,32%
9,35%
0,29%
0,49%

się w strum ieniu wodorowym. E ter, woda i am onjak 
zostają odpędzone na kąpieli parafinow ej, n ikotynę 
zaś oddestylow uje się z wolnego ognia. W ydajność 
około 1,2%.

Syntezy  n iko tyny  dokonał P ic te t.
P rzedstaw ia  się ona następu jąco :

z m ieszaniny dw ukarbonow ego i 

kwasu śluzowego 

CHOH — CHOH — COOH 

CHOH — CHOH — COOH

otrzymał:

[j — n — pirydylopyrro l 

CH ... CI I \

am inopirydyny

CH
^  \  

NHoC CH
i 1:1-

HC CH
V /

N

CH =  C H /
■N C / /  CH \ C H

CH CH

Z aw artość H „0 w aha się w .świeżych liściach od 
85— 89% . Popiół zaw iera  p rzec ię tn ie :
K2C 0 3 1,96» C a C 0 3 15,05# K 29,09$
Na 3,21$ Ca 36,02$ Mg 7,36$
F e203 1,95$ H 3 P 0 4 4,66# H 2S 0 4 6,07$
H 2Ś i0 3 5,77$ Chlor 6,71# ...........................

P rócz tego  zaw iera  około 0,03%  olejku lotnego, 
wywołującego' zaw ro ty  głow y i w ym ioty oraz kw asy  
organiczne: jabłkow y, cytrynow y, szczaw iow y i oc­
towy. N adto P ic te t i R otschy  w ydzielili trzy  a lkalo i­
dy: lo tną nikoteinę C10 H 12N, zaw artą  w  liściach (oko­
ło 2% ), s ta łą  nikotellinę C10 H SN, znalezioną w m ini­
m alnej ilości i ła tw o lo tn ą  substancję, dotychczas b li­
żej nie zbadaną, p rzypom inającą nieco n iko tynę pod 
w zględem  w łasności fizycznych, nazw aną norn iko ty - 
ną.

C h arak te ry sty czn y  arom at liści tytoniow ych, w y­
w ołany  p rzez p roces ferm entacyjny, pochodzi podług 
F ran k la  i W ogrinza od w ytw orzonego lotnego a lk a ­
loidu, nie m ającego zresztą  z nikotyną nic wspólnego, 
k tó ry  został w ydzielony p rzez  destylację liści ty to ­
niow ych z p a rą  w odną w raz z kw asem  pikrynow ym  
jako  sól, w  postaci jedw abisto  b łyszczących  k ry s ta ­
licznych igiełek..

G łów nym  składnikiem  liści ty ton iu  —  dzięki k tó ­
rem u zosta ł tak  rozpow szechniony —  jest n iko tyna.

Podług Laiblina (Journa l de M ed. de Bruxelles) 
otrzym uje się ją w n astępu jący  sposób:

Liście ty toniow e (sto cz.) w y traw ia  się p rzez 12 
godzin w odą, następn ie ogrzew a się p rzez 1 godzinę 
do tem p era tu ry  60— 80° C. i w yciska. C edzonkę p rz e ­
sącza się, odparow uje do tys objętości p ierw otnej, z a ­
daje się m lekiem  w apiennem  (z 10 cz. w apna gaszo­
nego), poddaje się destylacji, a. d esty la t zadaje się 
pew ną określoną ilością kw asu  szczaw iowego, za- 
gęczcza do konsystencji syropu, w prow adza rów no­
ważną kwasowi szczaw, ilość KOH i odstawia. A lk a ­
loid nagrom adza się na pow ierzchni cieczy i może 
zostać ekstrahow any  eterem . R ek ty fikac ja  odbyw a

Przez ogrzanie p a r jego w ru rach  nastąpiło  p rze­
grupow anie w ¡3 — a — pirydylopyrrol, ciało stałe 
topn, w tem p, 72° C.

CH CH CH

CH

CH

CH C  C
N H / '  |

CH 
N /

(i — o- — pirydylopyrro l

W odór przy  azocie pyrrolow ym  podstaw iony zo­
stał potasem , przez co pow stał zw iązek o ch a rak te ­
rze soli:

CH CH

CH C 
\  NK /

CH
S  \

C CH1 11
HC CH

Działając jcdkiem  m etylowym  CH3J  na powyższe 
połączenie uzyskał zw iązek przejściow y, w którym  
grupa m etylow a CH3 w eszła w m iejsce potasu , a azot 
pirydynow y połączył się z cząsteczką jodku m ety­
lowego:

CH

CH

CH
¡I
C ~
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%

N
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J

Przez destylację z w apnem  stracił ten związek 
CH3J  i p rzekształcił się w nikotynę, ¡3—a —pirydylo- 
m etylopyrrol.
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k tó ra  p rzez  redukcję p rzesz ła  w  [B-ct — pirydylom e- 
ty lopyrro lidynę 'to jest n ikotynę.

Liście m łode, jako też liście roślin w ydających je ­
szcze nasiona, a w ięc nie nacinanych, zaw ierają  ma- 
ło nikotyny. W ysoka tem p era tu ra  i św iatło  sprzy ja­
ją n ad e r jej tw orzen iu  się, nadm ierna wilgoć oddzia- 
ływ uje w ręcz przeciw nie.

Do palen ia  używ a się ty toniu , poprzednio  wyfer- 
m entow anego. F erm en tacja  bowiem  pozbaw ia liście 
w  znacznej m ierze n ikotyny. Z aw artość spaść m oże 
z 0.9 do 0.1 %.

P roces ferm entacyjny  odbyw a się w specjalnych 
szopach ferm entacyjnych, w  k tó rych  liście ty to n io ­
we zw ilża się i s tłacza  w stosy; na  sk u tek  tych  czyn­
ności ulegają one silnem u sam oogrzaniu, k tó re  p o ­
ciąga za sobą daleko idące przem iany  n a tu ry  che­
micznej. Nie ulega też wątpliwości, że do zmian, w 
toku ferm entacji zachodzących, p rzyczyn iają  się rów ­
nież w niem ałym  stopniu drobnoustroje.

T ytoń  używ any do' celów  farm aceutycznych  nie 
jest poddaw any  ferm entacji, lecz byw a suszony w  
zw yczajny sposób; zaw artość  n ikotyny  nie ulega 
w ięc zm niejszeniu, jest w ięc surow iec tak i bardziej 
tru jący, niż używ any do palenia.

Z aw artość n iko tyny  jest różna dla poszczególnych 
gatunków , nie pozw ala w ięc ściśle oznaczyć stopnia 
jadow itości surow ca. Podług N esslera  i M utha w aha 
się ona od 0.65% do 3.35%.

Celem ilościowego oznaczenia nikotyny w tytoniu 
m etodą K ellera  przeprow adza się to w następujący  
sposób:

6 g. w ysuszonego i ogrubnie sproszkow anego ty ­
ton iu  za lew a się 60 g. e te ru  etylow ego, 60 g. e te ru  
naftow ego i 10 cm 3 20% -ego roz tw oru  KOH. Po kil- 
k ak ro tn em  półgodzinnem  sk łócaniu  zostaw ia się na- 
stóij na p rzeciąg  3—4 godzin w  kolbce, N astępnie od ­
m ierza się 100 cm 3 w yciągu eterow ego (odpow iada­
jących 5 g. tytoniu) i p rzesącza do kolbki o pojem ­
ności 200 cm 3, P rzez w yciąg o trzym any w ten  spo­
sób, p rzepuszcza się p rzy  pom ucy m ieszka silny 
p rą d  pow ietrza, celem  usunięcia am onjaku, w ydzie­
lonego z liści tytoniow ych. Do cieczy dodaje się n a ­
stępnie 10 cm 3 alkoholu, 10 cm 3 w ody i p a rę  kropel 
roz tw oru  ery trozyny, następn ie zaś nasyca się od­
m ierzoną objętością 1/10 n. roz tw oru  HC1, a nadm iar 
m iareczkuje się V10 n. roztw orem  KOH.

1 cm 3 n. k w asu  solnego odpow iada 0.0162 g. n ik o ­
tyny.

J e s t  ona łatw o rozpuszczalna w wodzie, alkoholu, 
e terze, trudno rozpuszcza się w  chloroform ie. Pom i­
jając oleistą konsystencję i przenikliw y, n ieprzyjem ­
ny zapach, rozpoznać m ożna n ikotynę po  n astęp u ją­
cych reakcjach :

z jodkiem  bizm utow o - po tasow ym  — osad czer­
wony,

z rtęcio-jodkiem  potasow ym  — osad biały, w zględ­
nie żółtaw y,

z kw asem  fosforo-m olibdenow ym  :— osad żółtaw y, 
z kw asem  garbnikow ym  —  osad brunatny , 
C harak terystycznym  jest odczyn z epichlorhydry- 

ną: p rzez  ogrzanie jednej kropli n iko tyny z 2—-3 k ro ­
p lam i ep ichlorhydryny w ystępuje p iękne czerw one 
zabarw ienie. R eakcja ta  jest bardzo  czuła i pozw ala 
w ykryć 2/ 10 mg. nikotyny.

Niemniej czułem i są odczyny 'biologiczne. —  M ia­
nowicie w  k ilk a  m inut po w strzykn ięciu  żabie zielo­
nej, (R ana esculenta) nikotyny w ilości 2/ i0 mg., żaba 
siedząc w yrzuca do ty łu  w ysoko ku  grzbietow i tylne 
łapki, przyczem  nap ina  je do tego stopnia, że p ię ty  
niem al s tykają  się ze sobą, m ięśnie zaś n ab iera ją  na 
sk u tek  skurczu  ch arak terystycznej sztywności.

O jadow itości n iko tyny  niechaj św iadczy fakt, że 
k o t ginie już od pół kropli w prow adzonej p e r os. 
Podobnie ginie gołąb od m inimalnej k ropelki, w p ro ­
w adzonej do spojówki oka, p rzyczem  w ypuszczony 
wznosi się rap tow nie w  górę i spada m artw y.

J a k  w ięc z tych  dośw iadczeń na ¡zwierzętach do­
konanych w idać, działanie n iko tyny  w ystępuje szyb­
ko i gw ałtow nie. J e s t  ona substancją  lo tną  i silnie 
drażniącą, ulega w ięc p rze to  ła tw o  absorbeji ze w szy­
stk ich  błon śluzow ych do k rw i i tej okoliczności 
przyp isać należy  szybkie i gw ałtow ne jej działanie.

N ikotyna zosta ła  w ięc z tego pow odu z lecznictw a 
niem al zupełnie usunięta. Zastosow anie m ają w y ­
łącznie liście ty toniow e w ciągnięte w lekospisy: n ie ­
m iecki, (przedostatni), szw ajcarski, am erykańsk i 
i francusk i w  postaci odw arów  do n ac ie rań  i o k ła ­
dów a tak że  w  ogrodnictw ie, jako an tiparasiticum .

Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że ty toń  uży­
w any do palenia, a więc pozbaw iony przez ferm en­
tację znacznej części nikotyny, działa n a  organizm  
zw ierzęcy  zatruw ająco , w yw ołując po pew nym  cza­
sie pow ażne zm iany anatom o-patologiczne, co p o ­
tw ierdzają  liczne spostrzeżenia kliniczne.

Obok nikotyny w yw ierają tu  w znacznej m ierze 
działanie destrukcyjne p rodukty  rozk ładu  nikotyny, 
jak: zasady  pirydynow e i CO, k tó re  w raz z dymem 
dostają  się do ust, a stąd  p rzen ikają  do ustro ju  p a ­
lacza.

Sprawy zawodowe.
Dnia 1-go stycznia 1934 r. m inie rok, jak zainicjo­

w aliśm y zbiórkę dobrowolnych ofiar na rzecz kolegów 
bezrobotnych. D ziesiątki kolegów utw orzyło łańcuch 
prasow y samoobrony, żeby nie dać zginąć głodową 
śm iercią tym , co pozbawieni są najw iększego dobro­
dziejstw a dwudziestego wieku — pracy.

Rok 1933 kończym y pod znakiem  koleżeńskiego 
łańcucha prasowego, k tó ry  zatacza już swe ostatnie 
koło i lada dzień zostanie zam knięty.

Aczkolwiek nie w szyscy brali udział w zbiórce na 
rzecz bezrobotnych kolegów i w aktach naszych figu­
ru ją  jeszcze naw et nazw iska wezwanych, k tó rzy  do­
tychczas nie odpowiedzieli na  apel, to jednak musi- 
m y stw ierd zić , że udział w zbiórce b ra ł duży odsetek 
kolegów. Pow iedziałbym , że wszyscy ci, co m ają  serce 
i w rażliw e sumienie, co nie są egoistami i zam knięty­
mi tylko w sobie sobkami, figuru ją  na liście naszej sa-

POPIERAJCIE L. O. P.P.!
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m oobrony p rzed  nędzą niedaw nych naszych tow arzy ­
szów pracy.

N iektóre O ddzia ły  należałoby  zapisać w kronikach 
zw iązkowych w prost złotem i literam i, lecz, niestety, 
m am y do zanotow ania i tak ie  O ddziały, co nic nie 
w płaciły . Są to  O ddzia ły  egoistów i n a  nie nigdy li­
czyć nie możemy.

Robiąc bilans naszego rynku p racy  m usim y z p rzy ­
krością skonstatow ać, że sy tuacja  nietylko nie u le ­
gła poprawie, lecz odwrotnie, ilość bezrobotnych 
zw iększyła się. N asz bilans kończy się saldem  p rz e ­
szło 400 osób, d la których b rak u je  m iejsc w  naszych 
w arsztatach  pracy. Jeże li zastanow im y się nad  sy tua­
cją, jaka może się w ytw orzyć w najb liższych  m iesią­
cach, p rzy jm ując  pod uwagę dążenie Kas C horych do 
oszczędności n a  drodze redukcyj personalnych, to 
m usim y głęboko się zastanow ić nad  konsekwencjam i, 
m ogącemi w ypłynąć z tego ro d za ju  posunięć.

Naszym  obowiązkiem, jako organizacji p racow ni­
czej i jako członków  zaw odu, jest poszukiw anie dróg 
do rozw iązania tego n ad er trudnego problem u. M usi­
m y wszyscy sobie uświadomić, że tylko wspólnym  w y­
siłkiem  m ożem y coś zrobić, że nie wolno nam  się z a ­
m ykać tylko na  w łasnem  podwórku, bo n ik t z nas nie 
jest pew ny, czy nie o trzym a lau rk i z trzechm iesięcz- 
nem  w ypow iedzeniem .

Bezrobocie w  naszym  zawodzie jest spowodowane 
n iety lko  k o n ju n k tu rą  gospodarczą, lecz m a jeszcze 
i inne specyficzne podłoże, k tó re będziem y w  stanie 
zw alczyć tylko przez m ocny w ysiłek organizacji po 
dokonaniu zasadniczych reform  w  naszym  zawodzie. 
Lecz dlatego, żeby móc przeprow adzić te  postulaty, 
m usim y być silni. M usim y m ieć świadom ość tego, cze­
go żądam y oraz niezłom ną wolę i planow ość w  swych 
poczynaniach. N asze wytyczne, zm ierzające do p rze­
prow adzenia reform y u stro ju  ap tekarstw a napo tyka­
ją  na  w iele przeszkód, lecz w inniśm y być dobrej m yś­
li i nie zrażać się chwilowemi niepowodzeniam i.

N asze postu la ty  m ożna streścić w  następujących  
zd an iach :

1. Żądam y pracy!
2. Żądam y usunięcia bezpraw nie za trudn ianych  

w  ap tekach  sił niefachowych!
3. Żądam y w yłączności zaw odow ej na p raw o  za ­

opatryw an ia  ludności w  leki!
4. Żądam y takiego u stro ju  zaw odu aptekarskiego, 

żeby  k ażdy  zaw odow iec p osiadał n iety lko  te o ­
retyczne praw o, lecz i fak tyczną m ożność sa ­
m odzielnej p racy  zaw odow ej!

5. Żądam y’ poszanow ania ustaw y o czasie pracy!
M usim y wreszcie śmiało postaw ić kropkę nad  „i“ .

Jes teśm y  wszyscy rów nopraw nym i członkam i zaw o­
du i m am y jednakow e praw o do życia. Naszem  dąże­
niem winno być zapew nienie pewnego minimum egzy­
stencji, Jeże li pew na część zawodowców m a przyw i­
lej na prow adzenie apteki, to my, jako pracow nicy 
zawodowcy, m usim y mieć przyw ilej na w yłączne p ra ­
wo p racy  w ap tekach  i p rzynajm niej zagw arantow a­
ne m inim um  egzystencji.

N iezrozum iałym  dziwolągiem dla nas jest nieposza- 
now anie przepisów  przez insty tucje  społeczne i sam o­
rządow e, za trudn iające  u  siebie w szpitalach ap te ­
kach siły  niefachowe, nietylko w m iastach prow incjo­
nalnych, a le  naw et i w stolicy!

S ytuacja  na teren ie ap tek  pryw atnych, szczególnie 
na teren ie w ojew ództw  b. z. pruskiego nie uległa

oczekiwanej popraw ie, gdzie siły  niefachowe są nad a l 
za trudn iane masowo.

Z pobieżnej statystyki za rok ubiegły wynika, że 
w w ojew ództw ach tych jest za trudn iony  przeciętnie 
jeden pracow nik na 2— 3 apteki, co w żadnym  w y­
padku  nie może być uw ażane za dostateczne naw et 
p rzy  średnich i m ałych obrotach aptek.

R easum ując wyżej przytoczone wywody, musimy 
stw ierdzić, że po p ię tnastu  la tach  odzyskania n iepod­
ległości, w dziedzinie uporządkow ania i dostosow ania 
ustaw odaw stw a aptekarskiego do potrzeb obecnego 
pokolenia nie posunęliśm y się praw ie nic naprzód, że 
naw et dobre strony  starego ustaw odaw stw a o w yłącz­
ności zawodowej i jedynem  upraw nieniu  do p racy  
fachow ej w ap tek ach  nie zaw sze są p rzestrzegane.

P rzez  dokonanie reform y studjów  uniw ersyteckich 
z rów noczesnem  pozostaw ieniem  w ciągu szeregu la t 
dawnego system u odbyw ania prak tyki, w ytw orzył się 
n iespotykany dotychczas u  nas nadm iar fachowców, 
k tó ry  potęguje się przez za trudn ian ie sił niefacho­
wych.

Jesteśm y  obecnie św iadkam i takiego położenia, że 
długoletni ru tynow any pracow nik szlifuje bruki, bo 
s ta re  przepisy, u trzym ujące duże norm y ludności na 
jed n ą  koncesję nie pozw alają  na usam odzielnienie się, 
a w egzystujących ap tekach  m iejsce farm aceutów  
w wielu w ypadkach za jm ują„siły  niefachowe.

W obec takiej sy tuacji m usim y nareszcie zrozumieć, 
że popraw a m oże nastąp ić  tylko w tedy, jeżeli w szys­
cy zrozumiemy, że jedyna droga, k tó ra  może w ypro­
w adzić nas z tego chaosu prow adzi p rzez Związek. 
Tylko przez należenie w szystkich do organizacji 
i p rzez s ta łą  i konsekw entną p racę m ożem y uzdrow ić 
obecne stosunki, A  należenie do organizacji nie po ­
winno być tylko nom inalnem , a faktycznem , t. j. w y­
konywaniem  wszelkich obowiązków, w ypływ ających 
ze statu tu , a nie uchylaniem  się od  nich, co, niestety, 
możem y zanotow ać w wielu O ddziałach. Do pewnego 
stopnia konsekw encją tych w szystkich niedom agań 
jest i obecne bezrobocie w  zawodzie. M usim y jednak 
sobie uświadomić, że tych usterek  odrazu  nie da się 
usunąć, gdyż to  wym aga długiej i żm udnej pracy, n a ­
tom iast nasi bezrobotni ko ledzy cierpią nędzę i po­
trzeb u ją  doraźnej pomocy.

Oczy ich są zw rócone przedew szystkiem  w stronę 
Związku, naw et tych, co nigdy p rzed tem  nie znali nas 
jako organizacji. Zbliża się zima i św ięta Bożego N a­
rodzen ia. Koledzy bezrobo tn i oczekują pom ocy tylko 
od nas. A czkolw iek sam i jesteśm y skrom nie uposaże­
ni, to jednak  w inniśm y się zdobyć na w ysiłek i złożyć 
chociażby jedną zło tów kę m iesięcznie n a  rzecz b e z ­
robotnych, co dzięki m asowej akcji uczyni pow ażną 
kwotę. Chociaż pojedynczo jesteśm y finansowo słabi, 
to jednak  w  m asie tw orzym y znaczną siłę.

A pe lu ję  więc do w szystkich O ddziałów  Związku 
i czytelników  K roniki Farm aceutycznej o rozpoczę­
cie zbiórki na rzecz kolegów bezrobotnych. Niech 
ofiary nie będą duże, lecz niech p łyną z serca i noszą 
c h a ra k te r  s ta ły  i pow szechny.

Pam iętajm y, że tylko w jednoś-ci siła!
Że tylko przez wspólny wysiłek po trafim y zw alczyć 

wszelkie przeszkody na drodze ku lepszem u ju tru  
Farm acji! Qz. N ałęcz.

PAMIĘTAJCIE 0 BEZROBOTNYCH! J jP '
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V Ogólnopolski Zjazd 
Przeciwgruźliczy.

W  dniach 9, 10 i 11 g iudn ia r. b. odbędzie się 
w W arszaw ie V O gólnopolski Zjazd Przeciw gruźliczy,

Ze w zględu na p rzypadające  w  r. b. 25-le-cie W ar­
szaw skiego T ow arzystw a Przeciw gruźliczego o tw ar­
cie Z jazdu poprzedzi R aut, w ydany  w dniu 8, XII. 
w  salon ach R ady  M iejskiej p rzez  P ana P rezyden ta  
m. st, W arszaw y  inż. Zygm unta Słom ińskiego. O brady 
Zjazdu toczyć się b ęd ą  w  dn. 9 i 10 grudnia w  m urach  
Państw ow ej Szkoły  H igjeny p rzy  ul, Cho-cimskiej 24, 
dnia 11 g rudn ia  przeniesione zostaną do O tw ocka, 
gdzie uczestn ików  gościć będzie m iejscow y Zarząd 
M iejski onaz Z arząd  U zdrow iska dla chorych p ie r­
siow ych m, st. W arszaw y,

Program  Zjazdu obejmuje cz te ry  tem a ty  zasadnicze: 
1) Nowe m etody  bakterjo logicznego rozpoznaw ania 
gruźlicy, 2) P ow ikłan ia  poodm ow e, 3) S tan  w alki 
z gruźlicą n a  ziem iach polskich, 4) S tan  w alk i z gru­
źlicą n a  teren ie  W arszaw y, P relegentam i będą  dr. 
M iłosz G ródecki, prof. d r. Tom asz Janiszew ski, pr-of. 
dr, Leon K arw acki, doc. dr. A lek san d er Ław rynow icz, 
dr. M ikołaj Łącki, dr. P aw eł M artyszew ski i dr. Ol­
gierd Sokołow ski.

Poza tem  program  przew iduje zw iedzanie szpitali, 
sanato rjów  i insty tucyj specjalnych do w alk i z gru­
źlicą n a  teren ie  W arszaw y  i O tw ocka.

W  zw iązku  ze Zjazdem  w  okresie od dnia 2. XII, do- 
dn ia  12. XII. r. b, trw a ć  będzie w  gm achu Państw ow ej 
S zko ły  H igjeny W ystaw a Przeciw gruźlicza. Dział 
naufcow o-spraw ozdaw czy zilustruje organizację i stan  
w alk i z gruźlicą w  Polsce, dział p rzem ysłu  chem iczno- 
farm aceutycznegO ’ zapozna uczestn ików  ze zdoby­
czam i te j gałęzi p rzem ysłu  polskiego.

K om itet O rganizacyjny Z jazdu m ieści się w  lokalu  
W arszawskiego- T ow arzystw a Przeiciwgruźliczego 
p rzy  ul. M azow ieckiej 5 i udziela inform acyj w dni-3 
pow szednie w  godzinach 9— 13 i 18— 20 (teł. 699-57).

Karty wstępu na W ystawę można otrzymać w sekretaria­
c ie Z, Z, F, P,, Marszałkowska 138,

Z Międzynarodowej Unji Farmaceutów  
Pracowników.

D nia 13-go listopada w Badende koło W iednia od­
było się pod przew odnictw em  kol, Cz. N ałęcza po­
siedzenie Z arządu  Unji.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  sek re ta rja tu , sk a rb ­
n ik a  i Komisji Rewizyjnej, spraw ozdanie p rzy ję to  do 
w iadom ości. N astępnie w ysłuchano sp raw ozdan ia  
p rzedstaw icie li poszczególnych krajów . U dział w  po ­
siedzeniu w zięli oprócz członków  Z arządu p rz ed s ta ­
w iciele A ustrji, Czechosłow acji, Jugosław ii, Polski 
i Rum un ji.

W  posiedzeniu  b ra ł udział kol. E. Peiser, b. p ierw ­
szy W iceprezes Unji, k tó ry  obecnie zam ieszkuje 
w  .W iedniu, Po om ówieniu przyczyn, k tó re  nie po-

zw aliły  zw ołać K ongresu Unji w Berlinie, postano­
wiono' zw ołać  najbliższy K ongres w ro k u  przyszłym  
w W iedniu. . ,

P onad to  uchw alono zgłosić n a  najbliższy Kongres 
w niosek o zam ianow anie kod. P e isera  członkiem  ko­
respondentem  Unji.

Ze sp raw ozdań  se k re ta r ja tu  Unji i poszczególnych 
krajów  w ynika, że sy tu ac ja  pracow ników  sta je  się 
coraz gorsza. W szędzie odczuw a się w zrasta jące  
bezrobocie i  tendencje do zm niejszania uposażeń. 
Łącznie z pogorszeniem  się sytuacji p racow ników , 
coraz w ięcej daje się zauw ażyć zw olenników  znie­
sienia system u  koncesyjnego za w y jątk iem  A ustrji, 
gdzie istn ien ie  K asy P lac  i num erus clausus p rzy  
przyjm ow aniu na p ra k ty k ę  do ap tek  chroni tam ­
tejszy ry n ek  p rzed  nadm iarem  farm aceutów  i obniż­
ką poborów .

S praw a K asy  P łac jest obecnie bardzo- aktualna, 
w  Czechosłow acji, gdzie czynniki rządow e ¡traktują 
tę  sp raw ę bardzo- przychylnie. Jedyn ie  n iechęć tam ­
tejszych w łaścic ieli ap tek  jest p rzeszkodą d o  w pro­
w adzenia K asy P łac. K oledzy czechosłow accy  jed­
nak  n ie tra c ą  nadzie i i n ad a l czynią s ta ran ia  w  k ie ­
runku  w prow adzen ia  tej instytucji.

Po  posiedzeniu  w szyscy pojechali do W iednia na 
przedstaw ien ie  d o  Opery.

N astępnego dnia t. j. 14.XI. ko ledzy austrjaccy  zgo­
tow ali m iłą  n iespodziankę dla zagranicznych gości 
p rzez urządzen ie  w ycieczk i do Zem eryngu, gdzie po 
p rzebyciu  k ilkudziesięciu  k ilom etrów  autobusem  
przez p iękne okolice i spożyciu śn iadania w szyscy 
udali się n a  p rzejażdżkę sankam i po serpen tynach  
Zem eryngu.

W rażenia z 84 Zjazdu D elegatów  
Austrjackiego Związku Zawodowego 

Farm aceutów Pracowników.
U czestnicy naszych 2—3-dniowych zjazdów  zapew ­

ne b ęd ą  się n iezm iern ie  dziwić, gdy dow iedzą się, że 
n iek tó re  Zw iązki zagraniczne za ła tw iają  się w  p rze ­
ciągu 4^ch godzin z całym  porządk iem  dziennym  
Zjazdu, g d y  u  nas zw ykłe w alne zebrania oddziało­
we trw a ją  n iek iedy  od 11-ej wiecz. do 5-ej lub 6-ej 
rano,

W  obszernej sali w e w łasnym  gm achu w  B adenie, 
punktuailnie o- godz. 10-ej rano1 w  obecności p rzed ­
staw icieli w ładz, gości zagranicznych  -i p rzed staw i­
cieli m iejscowych organizacyj, dokonano otw arcia 
Zjazdu,

Po- w ygłoszeniu szeregu pow itań , w ysłuchano 
spraW oznania Z arządu, w ygłoszonego p rzez  kol, 
K u rtic sa  i D ittricha, jak o  te ż  p a ru  re fera tów . Po 
k ró tk ie j dyskusji przystąpiono- ido- w yborów  Zarządu. 
Żyw iołow ą ow ację zgotow ano długoletniem u p re z e ­
sowi Zw iązku kol. D ittrichow i, k tó ry  po dokonan iu  
ponow nych w yborów  p rzy  d ługotrw ałych  -oklaskach 
i ofcrzyfca-ch ,,n iech żyje w ódz zw iązkow y“ za ją ł m iej­
sce p rzy  stole prezydjalnym .

Pamiętajcie, iż tylko w  organizacji s iła  —  
zapisujcie się  więc do Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow. w  Rz. Poi.!



354 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA Nr, 23

Popierajcie krajowe wytwory farmaceutyczne!
Produkt polsk iego przem ysłu farm eceut. pod nazwą:

BIAŁY PRZYLEPIEC KAUCZUKOWY na r ó żo w y m  b r e to n ie ,  
w  ró żn y ch  rozm iarach .
J e s t  n a j l e i s z y m  p r z y lep cem , odpow iad ającym  w zu p e łn o śc i  
w y so k im  w y m o g o m  leczn iczy m , gdyż n ie  drażni ab so lu tn ie  
skóry , p r z y le g a  m ocn o  do c ia ła  i p om im o t e j  w iaśc iw ośc i ,  
daje  s ię

ŁATWO I BFZBOLESNIE 
b e z  p łyn ów  n om ocn iczych  z c i^ła u sunąć .
OT j  NAJWYBITNIEJSZA ZALETA NAhZLGO P L A S T R A !

Wytwórcy: DR. BEHRING i S-KA, BYDGOSZCZ, ul. DŁUGA 61, Telef. 11-91
Fabryka artykułów opatrunkowych.

O godz. 13-ej spożyto w spólny obiad, a od 15 do 
16-ej w yczerpano' reisztę p o rząd k u  dziennego przez 
uchw alenie zgłoszonych w niosków . Po  godzinie 
czw artej na zaproszenie burm istrza  B adenu udali się 
w szyscy n a  zw iedzanie m iasta  oraz urządzeń  zak ładu  
zdrojowego. W ieczór spędzono p rz y  w spólnej kolacji, 
podczas k tórej m iejscow i koledzy  p rzy  akom pania­
m encie o rk ies try  odśpiew ali ca ły  szereg p iosenek. 
P onadto  w ypow iedziano k ilka  okolicznościow ych 
wierszy, p rzep la tanych  dowcipami pod adresem  dzia- 
łaczów  zw iązkow ych i K asy P łac  —  kol. H um m era, 
D ittricha i K urtics‘a.

Przyjem nie było uczestn iczyć na  tak im  Zjeździe, 
gdzie do każdego  zagadnien ia podchodzi się  p ra k ­
tycznie, nie odczuw a się żadnych kw asów  i osobi­
stych w ycieczek, osoby w ybrane do' Z arządu  cieszą 
się oigólnym szacunkiem  i znajdują posłuch  dla sw ych 
zarządzeń. W szyscy szanu ją  swój i cudzy  czas, czego 
nie spotykam y, n iestety , u  nas., co jest naszą chro­
niczną w adą.

N asze zeb ran ia  i zjazdy częstokroć są a ren ą  n ie­
sam ow itych w ypadów  p o d  adresem  członków  Z arzą­
du nie d latego , żeby członkow ie Z arządu  źle robili, 
lecz dlatego-, że nie podobają  się oponentom . U nas 
często up raw ia  się  k ry ty k ę  w prost d la  sportu . M am y 
i tak ich  członków  organizacji, k tó rzy  p rzy  lada 
okazji chcą się „w ygadać“ i p rzy  każdej spraw ie za ­
b iera ją  k ilk ak ro tn ie  głos, popisując się ,,swem kraso- 
m óstw em “ a n ie wnoiszą nic now ego i rzeczow ego 
do dyskusji.

Czas 'już nareszcie , żebyśm y nauczy li się p ro d u k ­
cyjnie społecznie p raco w ać i nie trac ili drogiego cza­
su na rzeczy nie m ające zasadniczego znaczenia oraz 
pam iętali, że czas — to pieniądz.

Sukces Unii Z w. Z^w. Prac. Umysł, 
na ter; n ’e międzynarodowym.

W  dniach 2— 5 b. m. obradow ał, jak  donieśliśmy, 
w  G enew ie, w  gm achu M iędzynarodow ego' B iura 
Pracy, XI D oroczny Kongres M iędzynarodow ej K on­
federacji Pracow ników  Umysłowych.

Na K ongres przybyli delegaci 9 konfederacyj n a ro ­
dow ych (na 11 zrzeszonych), a m ianow icie angielsl iej, 
belgijskiej, czechosłow ackiej, duńskiej, fińskiej, fran- 

holenderskiej, jugosłow iańskiej i polskiej,

D elegacja au striack a  n ie p rzy b y ła  z pow odu tru d ­
nych  w arunków  finansow ych w  jakich przejściow o 
organizacja austirjacka zn a laz ła  się w sk u tek  kryzysu. 
Nie p rzy b y ła  też  delegacja n iem iecka, k tó ra  od czasu 
p rzy stąp ien ia  niem ieckiej organizacji do M iędzynaro­
dowej konfederacji, t. j, od 1931 roku, uczestn iczyła 
w e w szystk ich  posiedzen iach  kolejnych K ongresu 
i S ta łej R ady M. K. P. U.

Prezydjum  niemieckiej. K onfederacji nadesłało ' n a ­
tom iast pism o, zaw iadam iające o- n ieprzybyciu  bez 
podan ia  m otyw ów  i 'Uzależniające dalszą sw ą w spó ł­
p ra c ę  w  M. K. P. U. od m ających  być w  n astęp stw ie  
pow zię tych  decyzyj.

W  zw iązku ze zgłoszonym  p rzez angielską delega­
cję w nioskiem  w  spraw ie w olności indyw idualnej 
i stow arzyszeń, konfederacja  n iem iecka stw ierdza, iż 
op in ja  zagran icy  o> w arunkach , istn iejących  obecnie 
w N iem czech, jest zupełnie fałszyw a, nigdy bow iem  
nie było  tam  tyle w olności i tw órczej radości, ile 
obecnie. N ad ośw iadczeniem  tern K ongres p rzeszed ł 
do p o rząd k u  dziennego, w  przekonaniu , iż ¡niczem n ie ­
uzasadniona z punlktu w idzenia po lityk i zaw odow ej 
n ieobecność niem ieckiej delegacii w  G enew ie, jest 
najlepszym  dow odem  panującej obecnie w  tym  kraiju 
wolności.

K ongres został o tw arty  p rzez G eneralnego S ek re ­
tarza, M. K. P. U., adw. Louis Gallie, poczem  n a  wnio­
sek  delegacji bryty jskiej w ybrano  przew odniczącym  
Kongresu, a zarazem  M. K. P. U, n a  rok  1933-1934 
sek re ta rz a  G eneralnego Unji Z, Z, P. U., kol. W ikitora 
Kościńskiego’. W  ten  sposób m andat ten, p rzy p ad a­
jący Od: p o czą tk u  istn ien ia M. K. P. U. zw yczajow o 
re p rezen tan to w i konfederacji, w k tó re j k ra ju  odibywa 
się do roczny  Kongres, uzy sk a ła  ‘tym  razem  polska 
organizacja, k tó re j p rzed staw ic ie l ś. p. dr, K. Dłuski, 
w  r. 1928 w czasie K ongresu w arszaw skiego ' M. K. 
P, U. by ł w ybrany  prezesem ' M. K, P, U. na ro k  1928-9.

T ak  w ięc Kongres M. K. P. U. przydzie la jąc  tein 
zaszczytny  m andat p rzedstaw icielow i Unji, dał w yraz 
swego uznania d la  jej, n ad e r aktyw nej działalności n a  
teren ie  m iędzynarodow ym , a zw łaszcza w  M iędzy­
narodow ych K onferencjach P racy  w  ostatn ich  k ilku  
latach.

Spraw y, W niesione na p o rząd ek  obrad  tegorocz­
nego' K ongresu M. K. P. U., dzieliły  się w yraźnie na 
dw ie grupy.

P ierw sza —  tO' zagadnienia fachow e z dziedziny
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ochrony ipracy rozm aitych grup pracow niczych, zrze­
szonych w  tej organizacji, liczącej dziś zgórą 2 m iljony 
500 tys. członków  w najw ażniejszych państw ach  euro­
pejskich. Tu należy  wymienić higjenę pracy  biurowej, 
ochronę ty tu łu  inżyniera, ochronę p ra w  w ynalazców  
w  zak resie  m edycyny, izby pracy , oraz przygotow anie 
się do' ob rad  Komisji D oradczej p racow ników  Um y­
słow ych p rz y  M iędzynarodow em  Biurze Praicy, ‘k tó re  
rozpoczęły  isię nazaju trz  po zam knięciu  Kongresu.

W szystk ie  te  spraw y, p rzedstaw ione w  szczegóło­
wych re fe ra ta c h  bądź przez S ek re ta rja t G eneralny, 
bądź p rzez  poszczególne K onfederacje narodow e, zo­
sta ły  p rzez  K ongres p rzedysku tow ane, przyczem  p o ­
w zięto  ¡szereig rezolucyj.

N iek tó re  zagadnienia uznano' za w ym agające d a l­
szych, szczegółow ych studjów  i p rzekazano  S tałej 
R adzie M. K. P. U. dlai dalszych  studjów , a m. in. z a ­
gadnienie izb pracy, p rzedstaw ione w n ad er w yczer­
pującym  re fe rac ie  p rzez po lską delegację. Inicjatyw a 
nasza uznana została  za n ad e r in teresu jącą i tak  do­
n iosłą z p u n k tu  w idzenia in teresów  zaw odow ych, iż 
poszczególne delegacje w obec w ażności tem atu  i zu­
pełnego' n ieprzygotow ania do rozw ażenia tak  szcze­
gółowego' problem u prosiły  p rzedstaw icieli Unji 
o udzielenie m ożliwości zapoznania się z odpow ie­
dn ią  lite ra tu rą .

Do drugiej g rupy  tem atów  zaliczyć należy  2 angiel­
skie referaity 0‘ w olności organizow ania się oraz 
o w spólności in teresów  zaw odow ych w szystkich p ra ­
cow ników  um ysłowych, oraz re fe ra t czesk i o- w olno­
ści w yrażan ia myśli. W szystk ie te re fe ra ty  m iały  
jedno w spólne tło w  'ostatnich w ydarzen iach  po litycz­

nych w  Niem czech, o k tó ry ch  w spom inały  w  sposób 
całkowicie otw arty. Kongres rozpatrzy ł je na posiedze­
niu w ew nętrznem  i w rezultacie powziął odpow ie­
dnie rezolucje, z k tó ry ch  najw ażniejsze przy taczam y 
z uw agi na doniosłość zagadnień.

Przyjm ując do w iadom ości re fe ra t p. Thom sona 
(W. B ry tan ja) i p. K olleara (Czechosłowacja) 
i odw ołując się do swych podstawow ych zasad 
organizacyjnych, w śród których na pierw szem  
m iejscu zna jdu je  się praw o wolnego zrzeszania 
się pracowników;

Kongres uważa, za swój obow iązek p rzypom ­
nieć, iż w olność stow arzyszeń  jest jednym  z p o d ­
staw ow ych w arunków  po stęp u  cywilizacji.

Kongres uw aża za kon ieczne podkreślić  z c a ­
łym  nacisk iem  poprzedn ią in te rp re tac ję  A rt. 1 
s ta tu tu  M. K. P. U., a mianowicie,, iż każda 
organizacja zaw odow a m oże organizow ać swych 
członków  tylko pow odując się k ry terjam i zaw o- 
dowemi, bez względu na różnice rasy, religji, czy 
przekonań,

W  tych w arunkach , zw łaszcza w obec osiągniętej 
n a  K ongresie jednom yślności, należy się liczyć z m oż­
liw ością w ystąp ien ia  niem ieckiej k onfederacji z M. K. 
P, U., tem bardziej, iż zasada organizacyjna, nieuzna- 
jąca różnic rasy , w yznania, czy p rzekonań, stoi w  ra ­
żącej sprzeczności z sytuacją, w jakiej: znalazły  się 
ostatn io  w szystkie niem ieckie organizacje zaw odow e.

Pośrednie m iejsce zajęły  dalsze p u n k ty  p o rządku  
obrad  Kongresu, a w ięc ¡sprawozdanie S ek re ta rza  
G eneralnego, re fe ra t polsk i o- reform ie kom isji d o ra d ­

XI K ongres doroczny M iędzynarodow ej K onfederacji P racow ników  Um ysłowych, 
f  G enew a 3 —  5 listopada 1933 r.

Siedzą: kol. kol. Przew odniczący Kongresu i M. K, P. U., pierwszy delegat polski, mgr. W iktor Kościński, G eneralny 
S ekre tarz  Unji Z. Z. P. P. (X). G eneralny S ekretarz  M, K. P. U., adw. Louis G allie (1), W icedyrektor M iędzynar. Biura 
Pracy, Fernand M aurette  (2), Szef Sekcji Pracow n. Umysł. Międz. B iura Pracy, Mac. Eastm an (3), delegaci angielscy: 
G. Thomson (4), G. L athan (5), S. Smith {6), del. czesko słowacki, inż. K oller (7), del. duński, inż. K ristensen (8), 
delegaci belgijscy: adw. Schuerm ans (9), dr. M arja N isot (10), inż. van het K erkhove (11), delegaci francuscy: (red. de 
.Weindel (12), dram aturg Rom ain Coolus (13), inż. M. Da blincourt (14), stoi delegat ho lenderski dr, F red  Cornelissen, 
w icesekr, G ener. M. K. P. U. (15), siedzą: del, finlandzki dr. P, K. T rjanne (16), drugi delegat polski, red. U znański (17),
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czych do sp raw  pracow ników  um ysłow ych —  oraz 
sp raw y  organizacyjne (budżet i  w ybory  w ładz).

W  spraw ozdaniu  S ek re ta rja tu  w ie lokro tn ie  pod­
n iesiono działalność Umji Z. Z. P. U. w  zak resie  zag a­
dn ień  m iędzynarodow ych, co było  zaszczytnem  w y ­
różnieniem , gdyż spraw ozdanie nie zaw ierało  
wzmianki o innych organizacjach.

W  w yniku  w yborów  w ładze M. K, P. U. p ozosta ły  
bez zm iany. S ek re ta rzem  G eneralnym  w ybrano  pono­
w nie :adw. L. Gallie, u trzym ano w szystk ie  m an d aty  
do tychczasow ych w ice sek re ta rzy  G eneralnych  (w tern 
jeden przypada, jak  daw niej, Polsce), uzupełniając 
prezydjum  p rzedstaw icielem  now oprzyjętej duńskiej 
konfederacji, u sta lono  b u d że t organizacji i udzielono 
absolutorjum  za  ub ieg ły  rolk operacyjny .

N a zakończen ie  odbyło  ¡się u roczyste  poisiedzeńie 
K ongresu k u  uczczen iu  dziesią te j roczn icy  istn ien ia  
M. K. P, U., oraz n iep rzerw anej p ra cy  adfw. L. Gallie 
n a  stanow isku  jej S ek re ta rza  G eneralneg *, O dpo­
w iednie przem ów ienie w ygłosił p rzew odniczący  Kon­
gresu, kol. W. K ościński, zachęcając w szystk ie  orga­
n izacje >do dalszej p ra cy  i w ytrw ania, życząc pom yśl­
nego rozw oju M. K, P. U, i w szystk ich  zrzeszonych  
w  niej cen tra l narodow ych  oraz 'dziękując S e k re ta ­
rzow i G eneralnem u, kol. Gallie z a  ofiarną p racę  na  
swem  odpow iedzialnem  stanow isku  i życząc mu, aby  
i nada l k o n tynuow ał ją  ¡ku poży tkow i organizacji 
i zrzeszonych członków , w  w alce  O' spraw iedliw ość 
społeczną ii lepsze fuitro W szystkich ludzi p racy .

__________  („ Ju tro  P ra c y “).

Ruch związkowy.
Z  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  Z , Z . F .  P .  

SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Prezydjum Komitetu W ykonawczego Zarządu 
Głównego z dnia 21.XI. 1933 roku.

Obecni koledzy: Edm. Szyszko, Cz. F ink-Finow icki i Cz, N a ­
łęcz.

Przew odniczący kol. Edm. Szyszko, protokółuje kol. Cz. 
Nałęcz.

Porządek dzienny;
1. O dczytanie p ro tokółu  z poprzedniego posiedzenia.
2. Spraw ozdanie kol, N ałęcza z w yjazdu do O ddziału Łódz­

kiego,
3. Spraw y finansowe,
4. Spraw y bieżące,
5. W olne wnioski,
1. P ro tokół po odczytaniu zatw ierdzono.
2, Kol. N ałęcz zreferow ał przebieg nadzw yczajnego w alne­

go zebrania O ddziału Łódzkiego z dn. 18.XI. r. b„ k tóre było 
zw ołane na skutek  pisemnego żądania pewnej grupy członków  
Oddziału, domagającej się przyw rócenia w praw ach członkow ­
skich 24 osób, skreślonych w m iesiącu październiku.

Po długiej i burzliwej dyskusji w iększością głosów uchw a-

Ż Ą D A J C I E

„JU TRA P R A C Y #»

w k i o s k a c h  u k o lp o r t e r ó w  
w  h o t e la c h  i k a w i a r n i a c h

łono votum  zaufania dla Z arządu Oddziału, co przesądziło  
i kw estję skreślonych z listy  24 członków  Związku,

Sądząc z obecnej sytuacji na teren ie  O ddziału Łódzkiego, 
można się spodziew ać w krótk im  czasie odprężenia, gdy n a ­
stąpi pew ne uspokojenie i przedśw iadczenie u członków  tam ­
tejszego O ddziału, że obecny Z arząd konsekw entnie dąży do 
uzdrow ienia stosunków, a daleki jest od wszelkiej demagogji.

Spraw ozdanie przyjęto  do wiadomości.
3. Spraw ozdanie finansowe za ubiegłe trzy  kw arta ły  zrefe­

row ał skarbnik  kol. Cz, F ink-Finow icki, zaznaczając, że acz­
kolw iek ogólne w ydatk i nie p rzekraczają  wpływów, to  jednak 
daje się zauw ażyć duży spadek  sk ładek  członkow skich.

W obec powyższego postanow iono zwrócić się do O ddziałów  
o uregulow anie zaległości.

W ydatk i Zarządu Głównego zatw ierdzono do dnia l.XI, rb,
4. Postanow iono zw ołać posiedzenie Prezydjum  z udzia­

łem członków  Zarządu Głównego, zam ieszkałych na teren ie  
W arszaw y dnia 22.XI, o godz. 16-ej z następującym  porząd­
kiem  dziennym:

1) O dczytanie p ro tokó łu  z poprzedniego posiedzenia,
2) Spraw y organizacyjne,
3) Bezrobocie,
4) Spraw a obrony przeciwgazowej,
5) Spraw a popieran ia  krajow ego przem ysłu chem.-farm.,
6) U stalenie term inu Zjazdu D elegatów,
7) Spraw y bieżące,
8) W olne wnioski.
5. Po odczytaniu korespondencji z O ddziału Rówieńskiego 

postanow iono zakum unikować, że O ddział nie będzie zam ­
knięty, o ile niezw łocznie w płaci sk ładki członkow skie za 
ostatn ie m iesiące.

b) Na skutek  pism a O ddziału K rakow skiego o zaległościach 
b. członków O ddziału, którzy  zapisali się do O ddziału Związ­
ku w Bielsku, postanow iono w ystosow ać pismo, że o ile w y­
m ienieni koledzy nie uregulują zaległych sk ładek w Oddziale 
Krakowskim , to  zostaną skreśleni z listy  członków  Związku,

c) Postanow iono zatw ierdzić w ydatki zw iązane z w ydaw ­
nictwami.

Na tem  posiedzenie zam knięto.

SPRAWOZDANIE 

z posiedzenia Prezydjum Komitetu W ykonawczego Zarządu 
Głównego z dnia 2 2 „ X I .  1933 r.

Przy udziale kolegów :
Edm. Szyszko, Cz. Fink-Finow ickiego, Cz. Nałęcza, M, Rap- 

czyńskiego, Stef. R dzanka i Z, Jankiew icza.
Przew odniczący kol. Edm. Szyszko, pro tokółu je  kol. Cz. 

Nałącz.
Porządek dzienny!
1, O dczytanie p ro tokółu  z poprzedniego posiedzenia,
2. Spraw y organizacyjne,
3. B ezrobocie,
4, Spraw a obrony przeciwgazowej,
5. Spraw a popierania krajow ego przem ysłu chem.-farm,
6, U stalenie term inu Zjazdu Delegatów,
7, Spraw y bieżące,
8. W olne wnioski,
1. P ro tokół po odczytaniu zatw ierdzono,
2, Spraw y organizacyjne zreferow ał kol, N ałęcz zaznacza­

jąc, że na  n iektórych terenach  O ddziały pracu ją  słabo, nie- 
akuratn ie  w płacają składki, a ponadto  zanotow ano w ew nętrz­
ne tarcia, w  Łodzi i W łocław ku, Należy podkreślić jeszcze, 
że obecna ciężka sytuacja gospodarcza jest głów ną przyczyną 
ogólnej apatji. Po omówieniu położenia na teren ie  W łocław ka
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postanow iono w ydelegow ać kol, N ałęcza celem bliższego z b a ­
dania całokształtu  sprawy redukcji i nieporozum ień w śród ko ­
legów.

3. Po zreferow aniu przez kol. N ałęcza bezrobocia w śród 
farm aceutów  oraz dotychczasowej wspólnej akcji Związku 
i P, P. T. F,, postanow iono wzmocnić działalność na tym  
odcinku. Uchwalono zwrócić się do ogółu kolegów  i do P. P. 
T. F. o zw iększenie ofiarności na rzecz bezrobocia oraz do 
Min, O pieki Społecznej i P. P. T, F. w  spraw ie zatrudniania, 
w ap tekach  sił niefachowych.

Jeżeli akcja Związku w spraw ie sił niefachowych nie dałaby 
pożądanych rezultatów , szczególnie na teren ie  b, zaboru p ru ­
skiego, to  rozpocząć k rok i celem skłonienia m iarodajnych 
czynników  do otw arcia w  w iększych ośrodkach tej dzielnicy 
ap tek  K asy Chorych.

Kol. kol. Szyszko i Jankiew icz dali szczegółowe spraw ozda­
nie z udziału farm aceutów  instruk torów  O, P. G, w czynnej 
akcji podczas próbnego ataku  gazowego. Jak  w ynika ze sp ra­
wozdania kilkudziesięciu kolegów  wygłosiło w całym  szeregu 
lokalów  (teatry, kina, banki, restauracje), prelekcje  z dziedziny 
obrony przeciw lotniczo-gazow ej. Ponadto  pełnili funkcje roz­
jemców, kom endantów  i t. p.

Po dłuższej dyskusji postanowiono utworzyć przy Związku 
Sekcję instruktorów  obrony przeciwgazow ej i prow adzić n a ­
dal system atyczną i - planow ą pracę w tym  kierunku w śród 
farm aceutów  i społeczeństw a.

Do Sekcji pow ołano kol. kol. Z, Jankiew icza, jako przew od­
niczącego, Cz, Nałęcza, jako sek re tarza  Sekcji oraz kol. Edm. 
Szyszko i M. Rapczyńskiego — jako członków.

Ponadto  postanow iono w ydelegow ać prezesa kol, Edm. 
Szyszko na konferencję do Min, O pieki Społ, dn, 25,XI, 
w spraw ie przystosow ania ap tek  do obrony przeciwgazow ej.

Z A R Z Ą D  ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
Z. Z. F. P. N1NIEJSZEM ZAWIADAMIA, IŻ 
W DNIU 9-go GRUDNIA R. B. ODBĘDZIE 
SIĘ W LOKALU WŁASNYM PRZY ULICY 

MARSZAŁKOWSKIEJ Nr. 138

D A N C I N G - B R I D G E
POCZĄTEK 0 GODZ. 21-ej.

5. Postanow iono polecić Komisji Popierania Krajowego 
Przem ysłu Chem. Farm . zwołać w najbliższym  czasie posie­
dzenie.

6. Po dyskusji postanow iono zw ołać Zjazd D elegatów  
w drugiej połow ie lutego 1934 r. U stalono, że po otw arciu 
Zjazdu zostaną wygłoszone dw a refera ty  naukow e i trzy 
o charak terze  ogólno-zawodowym.

Szczegółowe opracow anie porządku dziennego Zjazdu po ­
stanowiono przekazać kol. Nałęczowi.

Na tem  posiedzenie zam knięto.

Z ODDZIAŁU W A RSZA W SK IEG O . 
SPRAWOZDANIE 

z posiedzenia Zarządu Oddziału Warszawskiego Związku Za­
wodowego Farmaceutów Prac. w dn. 27.X. 1933 roku.

Obecni kol. kol.: H irschhauer, N ałęcz Cz,, Stankiew icz M., 
K alicki A,, Stocki R. i Górzkowski E,

U T R W A L O N Y
Sok Czosnku—Succus Allii sativi rec.

do racjonalnej kuracji czosnkowej.
Flakon 30,0, dla aptek 2.10, detal 3.00.

W ysyła przez hartow nie  lub bezpośrednio za zaliczeniem
L A B O R A T O R JU M  A P T E K I M A Z O W IE C K IE J  

D R . A . S K L E P IŃ S K IE G O , 
D Z IE R Ż . CZ. F IN K  -  F IN O W IC K I. 
W A R S Z A W A , M A Z O W IE C K A  1 0 .

M am y zaszczy t zaw iadom ić W P anów  A ptekarzy , że ob jęliśm y n a  w ojew ództw a cen tra ln e  
wyłączną sprzedaż Niem irowskich kompresów borowinowych.

„ A  M I C  O “
i rozpoczęliśm y p ro p ag an d ę  tak o w y ch  w śród  lekarzy . C e n a  d la  a p t e k  6 .5 0 .  

Z am ów ienia p ro s im y  k ierow ać do APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
W A R S Z A W A , U L . M A Z O W IE C K A  10 .
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Przew odniczył kol, H irschhauer, protokółow ał kol. Stocki.
Porządek dzienny:
1. O dczytanie protokółu  z ostatniego posiedzenia Zarządu,
2. Spraw y organizacyjne,
3. Spraw y bieżące,
4. W olne wnioski.
O dczytany pro tokół z dn. 17.X. r. b, został przyjęty.
Postanowion-o zw ołać kw artalne W alne zebranie członków 

O ddziału W arszaw skiego w drugiej połow ie listopada r. b. 
o godz. 6-ej m. 30 dla dwu zmian.

Postanow iono utw orzyć przy Oddziale W arszaw skim  Koło 
Instruktorów  O brony Przeciwgazow ej i organizację tegoż po­
wierzyć kol. kol.: W. H irschhauerow i, Z. Jankiew iczow i, Edm. 
Szyszko, R. S tockiem u i S. Kalinowskiemu.

Postanow iono zorganizować po św iętach Bożego N arodzenia 
Kurs Instruk torów  Obrony Przeciwgazowej.

Postanow iono pow ołać do życia Sekcję Tow arzyską pow ie­
rzając jej kierow nictw o kol. kol.: S tankiewiczow i, R zepnickie- 
mu i Landsbergowi.

Postanowiono zwoływać co miesiąc inform acyjne zebrania 
na k tórych będą w ygłaszane po 2 odczyty — naukow y i orga­
nizacyjny.

Postanow iono delegow ać do M iędzyzwiązkowej Komisji do 
Spraw  bezrobocia przy Radzie Okręgowej Unji kol. kol.: Sko- 
rynę i Stankiew icza.

Postanow iono odbyć konferencję z Zarządem  W arsz. Tow.

Z wydawnictw.

M, C horzelska i A, Filem onow icz, ANA LIZA I P R E ­

PA R A TY K A  FARM ACEU TYCZNA .

P odręcznik  przeznaczony do u ży tku  studen tów  fa r­
macji, m edycyny, ap te k a rz y  i lekarzy . W arszaw a. N a­
k ładem  Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu tów  P raco ­
wników w Rz. P. Str. X V +368.

E m ancypacja i sam odzielny rozwój n au k  fa rm aceu­
tycznych zosta ły  zapoczą tkow ane n ajp ierw  w e F ran ­
cji w  połow ie XVIII w ieku. W  innych ¡kra¡jach n a s tą ­
piło to  znacznie później. Do tych  krajów  należy, n ie­
stety , Polska, k tó ra  w okresie niew oli m iała u tru ­
dnioną m ożność p racy  w w ielu dziedzinach kulltury. 
D latego po lska li te ra tu ra  farm aceu tyczna jest dość 
uboga i dopiero  po odzyskaniu  niepodległości zaczę ła  
się szybko rozwijać. N ależy stw ierdzić, iż w  tym  w y ­
siłku  stw orzen ia  polskiej l i te ra tu ry  farm aceutycznej 
w spółpracują dzielnie zarów no ludzie n au k i jak i re ­
p rezen tac je  zaw odow e lub w ybitniejsze jednostk i 
w zaw odzie. M ało jest bow iem  opracow ać jakieś 
dzieło. T rzeba go jeszcze w ydać drukiem , aby  się 
stało  dostępnem  dla ogółu i rozpow szechnić. W ięk ­
szość naszych  w ydaw nictw  farm aceu tycznych  ulkazała 
się nak ładem  re d a k to ra  W iadom ości F arm aceu ty cz­
nych Mag. f. F r. H eroda lub Związiku Zaw odow ego 
F arm aceu tów  P racow ników  Rz. P. O becnie nak ładem  
Zw. Zaw. Farm . Pratc. u k aza ła  się w ym ieniona w n a­
głów ku k s iążk a  Chorzelsikiej i Filem onow icza.

B adania chem iczne odgryw ają niezm iernie w ażną 
rolę p rzy  spraw dzaniu  i ocenie leików znajdujących 
się w  ap tece. Szczegółow e przep isy  w  tym  względzie 
zaw iera ją  farm akopeje. N iestety , dotychczas nie p o ­
siadam y now ocześnej fa rm akopei polskiej i fa rm a­
ceuci masi m uszą się posługiw ać przeistarzałem i far- 
m akopejam i byłych p ań stw  zaborczych. Jedynem i

Farm . celem ustalenia dyżurów św iątecznych i niedziel i n a ­
stępnie w ysłać w tej spraw ie m em orjały do odnośnych W ładz.

Przyjęci zostali w poczet członków  Związku mast. kol. kol.: 
K awiński A ntoni Edw., W esołow ska A nastazja, Jurkiew iczów - 
na Adolfina, G rohm anów na M ałka.

Z ODDZIAŁU LW O W SK IEG O .
W d. 4 listopada r. b. odbyło się W alne roczne zebranie O d­

działu, na którym  m. in. w ybrano nowy Zarząd.
W dniu 10. XI, nowy Z arząd ukonstytuow ał się w sposób n a ­

stępujący:
prezes — kol. m-r Jak lińsk i Tadeusz, 
w iceprezes — kol. m-r R eczyński Jan, 
skarbnik  — kol. m-r Bocz Stanisław , 
sek re tarz  — kol. m -r Ja sse r Ignacy;
członkow ie Zarządu kol. kol. Driks, Janow ska, Lux, M ala­

nowski, M ierzw iński i Pasik.
Komisja Rewizyjna kol. kol.: Buxdorf, N ussbaum  i Olszański. 
Szczegółowe spraw ozdanie zostanie podane w następnym  

num erze K roniki Farm aceutycznej.

Zapisujcie się  na członków  
Ligi Morskiej i K oionjalnej.

podręcznikam i polskiem i, k tó rem i dotychczas mogili 
się posiłkow ać polscy ap tek arze , by ły: „Podręcznik  
do oceny dobroci leków ", Br. Koskowsikiego (1917 r.) 
i „Podręcznik do ćwiczeń analitycznych z chem ii fa r­
m aceutycznej" J. Zaleskiego i B. O lszew skiego 
(1927 r.). N iestety , dziś oba te  d z ie ła  są w yczerpane 
i n iedostępne. Istn iejącą lu k ą  w lite ra tu rze  w ypełnia, 
a, n iek tó re  dziedziny doskonale uzupełn ia  św ieżo w y­
dana „A naliza i p re p a ra ty k a  farm aceu tyczna".

O m aw iana k s iążk a  nie zaw iera  ty lk o  suchego w y ­
kazu m etod badan ia poszczególnych preparatów , lecz 
ma ch a ra k te r  podręczn ika  chemji analitycznej dla 
ap tekarzy .

Na p o czą tk u  zaw iera  ona zw ięzłe opisy różnych 
czynności laboratory jnych , jak: desty lacja, sublim acja, 
odparow yw anie, k rystalizacja , w ykłócanie , w ysalanie, 
dekan tacja , p rażenie, oznaczanie wilgoci, popiołu  
i t. p. W  dziale analizy  jakościow ej m am y tam  syste­
m atyczne tab lice analizy  ka tjo n ó w  i anjonów  oraz 
tablice orjen tacyjne do w ykryw ania  p rep ara tó w  fa r­
m aceutycznych  w edług A, M ayrhofera, W  dziaile 
analizy  wagowej po- szczegółow ym  opisie w ażen ia  na  
w agach analitycznych  au to row ie podają  szczegółow e 
p rzy k ład y  oznaczania wagow ego m agnezu, w apnia 
i żelaza. R ozdział analizy  objętościow ej obejmuje 
opis oraz sp raw dzan ie  naczyń m iarow ych, p rz y rzą ­
dzanie roz tw orów  norm alnych, oznaczanie  m iana 
i w skaźniki, W  części specjalnej (str. 78— 250) znaj­
dujem y szczegółow o opracow ane klasyczne m etody 
badan ia  w ażniejszych p re p a ra tó w  farm akopealnych. 
O dziale tym  m ożna pow iedzieć: „M ulta sed non m ul­
tum ", to- znaczy, że p re p a ra tó w  ty ch  niem a dużo- lecz 
są opisane wyczerpująco- (przy każdym  podane są 
cechy fizyczne, badan ie  tożsam ości i czystości o<raz 
m etody oznaczeń ilościowych). N iek tó re  rozdziały  
p o trak to w an e  są bardzo  -szczegółowo, np. badan ie 
p rzetw orów  żelaza, rtęci, alnaliza cukrów , tłuszczów , 
alkaloidów  i t. d. P rzy  b ad an iu  tłuszczów  jedną z naj-
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Rozporządzenia Władz.
WAŻNE ZMIANY W ROZPORZĄDZENIU O N A J­

MIE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  szeregu wydanych ostatnio rozporządzeń P. P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej znajduje się jedno1 zw łasz­
cza, k tó re

ma dla świata pracy ogromne znaczenie.
Je s t  to rozporządzenie o K odeksie Zobowiązań, k tó ­
ry  reguluje tak że  zobow iązania, w ynikające z umów 
o p racę .

W  tym  dziale K odeksu  najw ażniejszem i są p o s ta ­
now ienia, m ów iące o zakończeniu  stosunku pracy, 
czyli o w ym ów ieniu. K odeks bow iem  w prow adza pod 
tym  względem  szereg zm ian —  niestety ,

dla kół pracowniczych bardzo niekorzystnych.
W ięc przedew szystk iem  um ow a o p racę , zaw arta  

na próbę. T u K odeks w prow adza inow ację dla p r a ­
cow nika n ieco korzystniejszą, u sta la  bowiem , że 
um ow a ta k a  może być w  pierw szym  m iesiącu p rzez 
k ażd ą  ze stron  rozw iązana każdego czasu za jedno- 
tygodniow em  w ypow iedzeniem , przyczem  b ra k  w y­
pow iedzenia na tydzień  p rzed  upływ em  tego' m ie­
sięcznego' okresu, oznacza przedłużenie um ow y na

czas nieograniczony. Prolongow anie okresu  p ró b n e­
go

ponad jeden miesiąc jest niedopuszczalne.
Rów nież co się tyczy  umowy, zaw arte j na czas 

dłuższy, niż 3 lata , rozporządzenie w prow adza n o r­
mę dla p racow nika korzystną , gdyż ustanaw ia , iż 
um owa tak a  m oże być po upływ ie trzech  la t rozw ią­
zana

jedynie za 6-miesięcznem wypowiedzeniem .
Jeżeli czas trw an ia  stosunku p racy  nie jest w  um o­

w ie zaznaczony, każda ze stron  może um owę rozw ią­
zać przez w ypow iedzenie, k tórego  term in zasadniczy 
dla stron  obu w ynosi 2 tygodnie. J e s t  to

norma dotychczas obowiązująca 
i pod tym  względem  nowe rozporządzenie nie w pro­
w adza żadnych zmian,

Zato bardzo  n iekorzystną  nowość pod tym  w zglę­
dem  ustanaw ia now e rozporządzenie

w stosunku do pracowników umysłowych. 
Mówi ono w yraźnie, że p racow nikow i um ysłow e­

mu, dla k tórego  stosunek  p racy  stanow i w yłączne lub 
główne źródło jego u trzym ania, może p racodaw ca 
wypowiedzieć pracę najpóźniej na 6 tygodni naprzód 

przy końcu kwartału kalendarzowego,

w ażniejszych liczb jes t lt, ziw. liczba jodow a czylli 
Hiibla. K lasyczna m eto d a  H ubla jeist dość k łopotliw a 
i kosztow na. O tóż jak o  now ość au torow ie w prow a­
dź,aiją w  swym p o dręczn iku  doskonałą i znaną już na 
zachodzie m etodę po śred n ią  t. zw. chlorom etryczną, 
k tó ra  jest znacznie tań sza  i szybsza w  w ykonaniu.

Cenną za le tą  p odręczn ika  Chorzelslkiej i F ilem ono­
w icza jest rozdział o jonach w odorow ych. O znaczanie 
stężen ia jonów  w odorow ych odgryw a dziś olbrzym ią 
ro lę  w przem yśle chemicznym, lecznictwie, biologji, 
ro ln ictw ie i t. d. M etody oznaczania stężenia jonów 
w odorow ych rozpow szechniły  się  dopiero po wojnie 
i 'dlatego w  starszych  podręczn ikach  niem a jeszcze
0 n ich  mowy.

P rep a ra ty k a  fa rm aceu tyczna (str. 251— 334) obej­
muje dokładnie opracow ane m etody przygotow ania
1 b ad an ia  o k o ło  30 p rep ara tó w , jak  acetanilid , azotlam 
srebra, 'chloroform, cam phora m onobrom ata, heksa- 
m etylentetram ina,, teobrominami natrio-salicylicum  
i t. p. W  końcu  k siążk a  zaw iera obszerny spiis od­
czynników  oraz tab lice  stałych  cech fizycznych w aż­
niejszych zw iązków  chem icznych.

N ajw ażniejszą za le tą  k siążk i Chorzelskiej i F ile ­
m onow icza jes t fakt, że k aż d y  p re p a ra t lub m etoda, 
O' k tó ry ch  piszą, zosta ły  p rzez  n ich  w ielokro tn ie p rz e ­
robione i są  w ynikiem  ich w łasnego dośw iadczenia 
lecz nie bezkrytyczną kom pilacją z obcych podręcz­
ników . W szystk ie podane tam  m etod!y spraw dzone są 
na  podstaw ie  k ilku le tn ich  ćw iczeń prow adzonych  
w p raco w n i Chemji F arm aceu tycznej USB,

N aturaln ie  w  p ra cy  Chorzelskiej i F ilem onow icza 
m ożna spo tkać te lub owe u sterk i oraz b łędy, —  ale 
gdzie ich niema. Np. z powodu, iż podręcznik uk ładało  
dwie osoby, p rzeto  n ie w szędzie zosta ła  u trzym ana 
jednolitość m ianow nictw a i stylu. Tu i owdzie spo­
ty k a  się b łędy  d rukarsk ie . W ażniejsze z n ich zosta ły  
w praw dzie popraw ione n a  oddzielnej w k ład ce  „E rra ­
ta", n iek tó re  jednak p ozosta ły  niepopraw ione.

Naogół jednak  analizą, i p re p a ra ty k a  farm aceu tycz­
na Chorzelskiej i F ilem onow icza dzięki sw em u u k ła ­
dowi, bogactw u  tre śc i oraz dokładności sp raw dzo­
nych metod' b ad an ia  m oże być  uw ażana za cenny 
n ab y tek  naszej li te ra tu ry  farm aceutycznej i pow inna 
się znaleźć w każdej bibljotece farm aceutycznej. Na­
w et, gdy ukaże się farm akopeja, k siążk a  ta  może 
odgryw ać ro lę  p o rad n ik a  i k o m en tarza  do farm akopei.

Jan Muszyński,

** *

Henryk Szancer. O b o w i ą z u j ą c e  u s t  a- 
w O1 d a w s t w o  w  p r z e d m i o c i e  s u b s t a n -  
c y j i p r z e t w o r ó w  o d u r z a j ą c y c h  o r a z  
e t e r u  etylowego i jego m ieszanin w raz z objaśn ie­
niem  ustaw odaw stw a dotyczącego, detalicznego 
obrotu temi środkam i. W ydanie 2-gie uzupełnione, 
W arszaw a. N akładem  Mag. Farm . Fr. H eroda, re d a k ­
tora i w ydaw cy ,,W iad, F arm .“ 1933 r. st. V III+ 6 7 .

Sam  fakt, iż pierwszie w ydanie w ym ienionej b ro ­
szury  zostało stosunkow o' szybko w yczerpane św iad­
czy  w ym ow nie, że  spełniła, ona (jako I w ydanie) 
i nadal spełnia należycie swoje przeznaczen ie  —  in ­
form ow ania ap tek a rzy  o obow iązujących przepisach  
praw nych.

** *

W yszła już z d ru k u  n ak ład em  A k, Tow. Farm , 
,,Lechja" S tuden tów  U. S. B. w  W ilnie „Farmakog- 
nozja“ podług w ykładów  prol. Jana M uszyńskiego. 
Podręcznik  jest opracow any przez Sekcję Naukową 
A kad. Tow. „Lechja" p o d  re d ak c ją  pp. prof. J. M u­
szyńskiego, i doc, W. S trażew icza. C ałość obejmuje 
613 s tr, druku. C ena egzem plarza w  opr. płóciennej 
wynosi zł, 27.50, w opraw ie broszurow ej zł. 25.— . 
Do nabycia w Ak. Tow. ,,Lechja".
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a w ięc na sześć tygodni p rzed  dniem  1 stycznia, 
kw ietn ia, lipca lub październ ika .

To postanow ien ie zm ienia zasadniczo do tychcza­
sowe p rzep isy  w  tym  względzie, m ów iące o w ypow ie­
dzeniu w  term inie conajm niej 3-m iesięcznym , J e s t  to  
ogrom ne uszczuplenie p ra w  pracow ników  um ysło­
wych, uświęconych w ieloletnim  zwyczajem.

W yjątek  stanow ią jedynie pracow nicy , za trudn ien i 
u danego p raco d aw cy

bez przerwy w ciągu lat 10-ciu,
w obec k tó ry ch  obow iązuje w ym ów ienie w  term inie 
conajm niej sześciom iesięcznym  p rzed  końcem k ażd e­
go kw arta łu  kalendarzow ego.

Jed en  z artyku łów  nowego kodeksu postanaw ia, iż 
z w ażnych pow odów  każda  ze s tro n  m oże odstąp ić od 
um ow y p rzed  upływ em  um ówionego czasu lub bez z a ­
chow ania term inu  w ypow iedzenia. Jak o  tak i w ażny 
pow ód ustaw a w ym ienia tak ie  okoliczności, k tó re  
spraw iają, iż
nie można z dobrą wiarą traktować swego stosunku  

służbow ego do strony drugiej.
W  tak ich  w ypadkach  rozw iązanie um ow y n as tęp u ­
je p rzez p ro ste  zaw iadom ienie. P raw o do tak iego  w y ­
pow iedzenia m oże m ieć jednak  zastosow anie tylko 
w  okresie 2-ltygodniow ym  od chwili s tw ierdzen ia  o ko­
liczności uniem ożliw iających dalszy stosunek  służbo­
wy; po upływ ie dw óch tygodni praw o do tak iego  w y ­
pow iedzenia w ygasa.

W ynagrodzenie sta łe  p raco w n ik a  jest 
płatne natychmiast po rozwiązaniu umowy o pracą.

G dy p racow nik  rozw iąza ł um owę sw ą przedw cześnie, 
p raco d aw ca  m oże żądać p o k ry c ia  szkód s tąd  dla n ie ­
go w ynikłych, p racow nikow i jednak  w  każdym  razie 
należy  się w ynagrodzenie za p racę  już spełnioną.

Z arów no p racodaw ca, jak  i p racow nik , m ogą do ­
chodzić sądow nie roszczeń, w ynikających  z um ow y 
o p racę
w ciągu roku od chwili zakończenia stosunku pracy.
Po upływ ie ro k u  w szelkie roszczenia upadają.

T ak brzm i w  najw ażniejszych  szczegółach ta  część 
K odekstt Zobow iązań, k tó ra  do tyczy  um ów o p racę . 
J a k  widzim y, now e rozporządzen ie zaw iera  k ilk a  p o ­
stanow ień  dla p racow ników  korzystnych , naogół jed ­
n ak  w prow adza ono znaczne uszczuplenie ich p raw  
p rzez skrócenie do 6-ciu tygodni term inu  w ypow ie­
dzenia dla p racow ników  um ysłow ych. T a  okoliczność 
sprowadza faktycznie w szystkie ich korzyści do zera, 
a n aw e t naogół ca ły  K odeks trak to w ać , jako  n iek o ­
rzy stn y  dla olbrzym iej arm ji p racow ników  um ysło­
wych.

K odeks Zobow iązań zacznie obow iązyw ać od 1 lip ­
ca 1934 roku, p rzep isy  zaś jego, do tyczące um ów o 
p racę  — po upływ ie ro k u  od dnia w ejścia w  życie K o­
deksu, czyli

dopiero od 1-go lipca 1935 roku,
Do tej chwili obow iązują w  tej dziedzinie p rzep isy  d a ­
w niejsze, a w ięc tak że  3-m iesięczny term in  w ypow ie­
dzenia p ra cy  pracow nikom  um ysłowym .

W. M. I WI ŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czeK. P. H. 0. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 r oKu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , a p a ra ty  d e ­
s ty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażnik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b laszan e , o p ła tk i hyg je- 
n iczne zam ykane na  sucho itp.

( J R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

H ERMANN STEINBUCH
dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

P reparaty  Vctselcm 
Puder Vaseian dla dzieci

M ydło Yaselcin d!a dz leci

Vaseian Baby C ream  dla d zieci 

Vaseian Puder kosm etyczny  

Vaseian Mydło kosm efyc zne

Bfałyząh Pasta do zębów

P O L E C A  W Ł A S N E G O  W Y R O B U

„ C H E M E R G O N "
F A B R Y K A  P R Z E T W O R Ó W  C H E M . FA R M . 
w ła ś c ic ie l A p te k a rz  L E O N  S I K O R S K I

P O Z N A Ń ,  U L .  F A B R Y C Z N A 31
P R Z E D S T A W I C I E L  

E D W A R D  Z A L E S K I ,  W A R S Z A W A
W I L L O W A  Nr. 8/10 Telefon 9 48-96
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Wiadomości bieżące.
Z Uniwersytetu Warszawskiego. D o c. D r, A.  O s s o w s k i  

m ianowany został przez M inisterstw o W. R, i O, P., na  w niosek 
R ady W ydziału Farm aceutycznego U. W, zastępcą profesora 
na katedrze farm akognozji i botaniki lekarskiej,

Konferencja w Min. Op, Sp. W  sobotę d, 25, XI, r, b, odbyła 
się w  Min, Op, Sp, pod przew odnictw em  p. N aczelnika W y­
działu  Farm aceutycznego płk. m -ra W acław a Sokolewicza 
konferencja w sprawie przysposobienia aptek do obrony 
przeciwgazow ej, W  konferencji wzięli udział przedstaw iciele 
w ładz, zawodu farmaceutycznego, Czerwonego Krzyża, L, O, 
P. P, i Kas Chorych — Z, Z. F, P, reprezen tow ał kol, Szyszko,

ZASZCZYTNE ODZNACZENIA FARMACEUTÓW.

Zarządzeniem  Pana P rezydenta R, P. na dzień 11 listopada 
r, b, został odznaczony Krzyżem Niepodległości z mieczami 
znany n iestrudzony działacz społeczny ii niepodległościow y, pu ­
b licysta i poeta , b, w spółpracow nik „K roniki Farm aceut," , ko le­
ga kap itan  Mr, A l e k s a n d e r  K r y g i e r ,  k ierow nik ap tek i 
1-go Szp ita la  Okręgowego im. M arszałka J, Piłsudskiego,

Ja k  w ysokiem  jest to  odznaczenie i  jak rzadko jest n ada­
wane, niech św iadczy fakt, że dotychczas ani jeden aptekarz, 
ani też  lekarz, zarów no cywilny, jak i wojskowy, n ie posiada 
tego odznaczenia,

Poza tem  zostali odznaczeni:
K rzyżem  kaw alerskim  O rderu O drodzenia Polski: S t e f a n  

A r t w i ń s k i ,  w łaściciel ap tek i w  K ielcach — za zasługi na 
polu p racy  społecznej i obyw atelskiej;

Srebrnym  Krzyżem Zasługi: T a d e u s z  F e l d c k i ,  w łaści­
ciel ap tek i w e W rześni (woj, poznańskie) — za zasługi na polu 
p racy  społecznej; W i n c e n t y  G a r s t e c k i ,  w łaściciel ap te ­
ki w  S ierakow ie (woj, poznańskie) — za zasługi na  polu przy ­
sposobienia wojskow ego i w ychow ania fizycznego; J a n N e p o -  
m u c e n  K i e r a ,  w łaściciel ap tek i w  Czarnkow ie (woj. poz­
nańskie) •— za zasługi na polu p racy  narodow o-społecznej,

Kol. K r  u p p e Leon, członek Zarządu Z, Z. F. P. w Łodzi, 
rozporządzeniem  P. P rezyden ta  Rzplitej, odznaczony został 
M edalem  Niepodległości.

Jednocześnie, t. j, w  d, 11 listopada r, b. w  rocznicę 15-lecia 
28 pułku Strz. Kan,„ za zasługi położone dla pułku, odznaczo­
ny został kol. K ruppe odznaką pułkow ą — krzyżem  oficerskim.

R edakcja K roniki Farm aceutycznej sk łada w szystkim  odzna­
czonym Kolegom jak  najserdeczniejsze gratu lacje  i życzenia d a l­
szej owocnej p racy  dla dobra Ojczyzny i zawodu.

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW FARMACEUTÓW,

Niniejszem donosimy, że od szeregu la t na polskim  rynku 
zostały  w prow adzone p ierw szorzędne w yroby farm aceutyczne 
produkcji Indyjsko - H olenderskiego P rzem ysłu Farm aceutycz­
nego N. V, Bandoengsche K ininefabriek na w yspie Jaw ie 
i w  Holandji, a m ianowicie: chininy i sole chininowe, jodum 
purum  i sole jodowe, sole bizm utow e, kofeiny i sole kofeinowe, 
teobrom iny i sole teobrom inow e, sacharum  lactis, natrium  chlo­
ratum  puriss, DAB. VI, m asło kakaow e, oraz specjalne chini­
now e pigułki „O riginal" i szereg innych t, p. artykułów  farm a­
ceutycznych, k tó re  zyskały w całej pełn i uznanie pp, lekarzy
i ap tekarzy  w całej Polsce,

W szystkie wyżej w ym ienione p rodukty  w  opakow aniach 
oryginalnych z m arką „B, K, JA V A " nabyć można w e w szyst­
kich hurtow niach aptecznych, w zględnie przez generalnego 
przedstaw iciela Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu F arm a­
ceutycznego na Polskę i G dańsk K. S. Rymowicza, W arszawa, 
M arszałka Focha 8,

EGZAMINY MAGISTERSKIE DAWNEGO TYPU (po 
'3-letnich studjach) dla absolwentów Wydziału Farmaceu­
tycznego Uniwersytetu W arszawskiego oraz nostryfikantów  
odbędą się w następującym porządku: farmacja stosowana •— 
między 14-ym i 20-ym grudnia r. b., pozostałe przedmioty 
(farmakognozja, chemja farmaceutyczna, ustawodawstwo sa­
nitarne) — w styczniu 1934 r. Dokładne terminy egzaminów 
poda się później. Zgłoszenia do egzaminu magisterskiego 
z załączeniem opłaty należy kierować do Dziekanatu najpóź­
niej do dnia 9 grudnia r, b, włącznie,

NOMINACJA,

Były m inister P racy i Opieki Społecznej, ostatnio zaś p rezy­
dent m iasta Łodzi, p. Bronisław  Ziemięcki, objął w M inister­
stw ie Skarbu stanow isko szefa kontro li w  monopolach p ań ­
stwowych.

Jednocześnie p. Ziemięcki pracow ać będzie na terenie ubez­
pieczeń społecznych jako przew odniczący Komisyj Rewizyj­
nych w C entrali zakupów  Kas Chorych i w Państwow ym  
Związku Kas Chorych.

NIEBEZPIECZNE SZCZEPIONKI I WÓDKA Z ETERU,

„K urjer Poznański" z d. 17. XI. r, b, podaje pod p o ­
wyższym ty tu łem  następującą wzmiankę:

„W  ostatnich dniach ujawniono w Poznaniu 2 afery, k tórych 
rozm iary w ykraczają daleko poza granice Poznania,

P rzed k ilkunastu  dniami aresztow ano w Poznaniu w łaściciela 
firmy „Argo" przy ul. P io tra  W aw rzyniaka 5, M ieczysława 
Rychlickiego, jego narzeczoną, M arję R zeszczew ską oraz dwie 
inne osoby. O kazało się, że R ychlicki oraz k ilka innych w m ie­
szanych w tę  spraw ę osób, rozpow szechniali surow ice k ra jo ­
wego i zagranicznego pochodzenia. Były to szczepionki w e te ­
rynary jne np, przeciw  różycy u świń, niekontrolow ane naukowo, 
ani też przez władze. Mogły one sprawić raczej powód zacho- 
rzenia nierogacizny, gdyż skuteczność ich nie by ła  w ypróbow ana 
ani też  skontrolow ana. Poza tem  znaleziono przy rew izji w iększe 
ilości e te ru  niew iadom ego pochodzenia, w reszcie w yrabiano tam  
rów nież n iekontrolow ane p repara ty  lecznicze tak  zw ane spe­
cyfiki z przym ieszką opium i kokainy. W dużych ilościach zna­
leziono pszenicę za tru tą  arszenikiem  i strychniną, używ aną do 
tępienia szczurów, w yrabianą jednak bez zezwolenia władz.

Również osadzono w areszcie p rzed kilku dniam i w łaściciela 
drogerji przy św. M arcinie 62, M aksym iljana M rugowskiego za 
niedozw olony handel e terem  etylowym. M rugowski przy po­
mocy swego wspólnika, M arcina Gauzy z Poznania (ul. G. W il­
da 30) ostatnio ul. Szw ajcarska, którego też  aresztow ano, p ro ­
w adził ożywiony handel eterem , preparow anym  do picia. R uch­
liwość M rugowskiego i jego w spólnika by ła  duża; rozm iary 
afery sięgają nietylko poza granice m iasta  Poznania, ale także 
znacznie poza granice w ojew ództw a poznańskiego, gdyż M ru­
gowski znany był z tego, że utrzym yw ał bardzo ożywione sto ­
sunki z żydowskimi handlarzam i,"

PRZEZORNY F A R M A C E U T A
daje swoim  Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tem zasKarbia sobie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj 

bezpłatnie!!!

„O  L  L A “ , = s =   C E N T R A L A  GUM
W A R SZ A W Ą , Z I E L N A  24. TELEFON 436-63
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APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y w łomżyńskiem, gotów ­
ką wymagane około 25 tys. zł. M iasteczko liczy 4000 miesz­
kańców, 2 lekarzy n a  miejscu. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ­
ska 138.

APTEKĘ Z DOMEM sprzedamy, objekt dla bezdzietnego 
m ałżeństwa, gotówką wymagane około 55 tys. zł. P iękne m ie­
szkanie przy aptece. O kolica uzdrow iskowa, 3 lekarzy na 
miejscu. W iad- Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w kieleckiem , m iasteczko liczy 
3 tys. mieszkańców, lekarz i felczer na miejscu. Gotówką w y­
magane około 18 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam y w m ieście pow iatow em  
na K resach W sch., gotów ka wym agana około 25 tys. zł. Je s t to 
placów ka dla ch rześc ijan ina ,. obecnie zaniedbana, dla czło­
w ieka pracow itego w ielka przyszłość. W iad. Z. Z. F. P., M ar­
szałkow ska 138.

POMOCNIK APTEKARSKI przystąp i do spółki z gotów ką 
35 tys. zł. W ym agane woj. centralne, ap teka  zaś o obrocie 
nie mniejszym 5 tys. zł, W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

POSZUKUJĘ KUPNA APTEKI przy w płacie gotów ką 
40—45 tys. zł. O kolica obojętna, W iad. Z, Z. F. P., M arszał­
kow ska 138.

KUPIĘ APTEKĘ w b. Kongresówce, w płacę gotów ką 40—50 
tys. zł., ew ent. p rzystąpię do spółki, byle zaraz. W iad. Z, Z, 
F. P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w centrum  W arszaw y. Cena 150 
tys. zł. In teres do w yrobienia, ma w ielką przyszłość. W iad. 
Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

P R O JE K T  ROZPO RZĄ D ZEN IA  MIN. OP. SP. 
O W Y ROBIE I OBROCIE SPECYFIKÓ W  FA RM A C. 

W  PR A SIE  CO DZIEN NEJ.
APTEKI BRONIĄ SWEJ WYŁĄCZNOŚCI ZAWODOWEJ.

W myśl zasady „audia tur et a lte ra  pars" zam ie­
szczamy poniższe uwagi z kół farm aceutycznych, 
k tó re  stanow ią odpowiedź na w ywody p. prez. 
Gadebuscha.

W Dziale G ospodarczym  nr. 509 „K urjera Poznańskiego“ 
z dnia 5. 11. 1933 r. ukazał się w  formie w ywiadu z p rzedstaw i­
cielem drogistów  artykuł p. t. „Na drogerje ma spaść dotkliw y 
cios! ‘ W ywiad powyższy swemi informacjami, opierającem i się 
na błędnych przesłankach, może poderw ać au to ry te t zawodu 
aptekarskiego, a szeroki ogół społeczeństw a w błąd  w prowadzić. 
Nie mam zam iaru polem izować z argum entam i zaw artem i w w y­
wiadzie, ograniczę się przeto  do przedstaw ienia upraw nień 
ap tek  i drogeryj oraz do określenia zasadniczej między niemi 
różnicy. Sądzę, że ośw ietlenie poruszonej kw estji ze strony 
zainteresow anych — farm aceutów  — jest rów nie konieczne, 
gdyż szeroki ogół w inien się należycie zorjentow ać w całem  
zagadnieniu.

Dziś farm aceuta do uzyskania pełnych upraw nień musi mieć 
m aturę, ukończyć cztero letn ie studja uniw ersyteckie i trzy letn ią  
p raktykę.

U nas zreform ow ane studja farm aceutyczne, przodujące w E u­
ropie, dają szerokie w ykształcenie przyrodnicze oraz szereg 
nauk specjalnych, dając pole do działania i poza ap teką  jako 
chemikowi sanitarnem u, ekspertow i środków  spożywczych, che- 
mji sądowej, znawcy gazów bojowych, zielarza i t. p. Zawód 
ap tekarsk i dąży stale do podniesienia swojego poziomu, do 
przeistoczenia ap tek i w placów kę naukow o-sanitarno-społeczną.

APTEKĘ WIEJSKĄ wydzierżawim y, kaucja wymagana 
2500 zł. W arunki dzierżaw y do omówienia. W iad. Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138,

POŁOW'Ę APTEKI z koncesją sprzedam y w centrum  W a r­
szawy. Gotówką wymagane około 100 tys. zł. W iad. Z. Z. F. 
P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w w iększem  mieście na K resach 
Wsch. Je s t to  placów ka dla chrześcijanina, objekt okazyjny 
do kupna. G otów ką wym agane około 70 tys. zł. O brót obecnie 
6 tys. zł. mieś.

APTEKĘ NORM ALNĄ SPRZEDAMY w woj. b iałostoc- 
kiem Cena 10 tys. zł. O brót 700 mieś.

APTEKĘ REALNĄ z domem sprzedam y w woj. pom orskiem . 
M iasto liczy około 100 tys. mieszk. Cena 140 tys. zł. przy 
w płacie gotów ką około 100 tys. zł. A p teka  zaniedbana, przy 
dobrem  prow adzeniu obrót można pow iększyć o 100%. W iad. 
Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ z domem sprzedam y w m ieście pow iatow em  woj. 
lubelskiego. W iad, Z. Z. F, P., M arszałkow ska 138.

Z O S T A T N IE J CHW ILI.
APTEKA W ŚRÓDMIEŚCIU WARSZAWY DO WYDZIERŻA­

WIENIA. Kaucja około 30 tys. zł. Wiad. Z. Z, F. P., Marszał­
kowska 138.

A ptekarz  jest lekoznaw cą, a nie kupcem , Cechy zaw odow e —- 
naukow a wiedza i elem ent handlow y — są ściśle złączone, 
i A ptekarz ponosi dziś w ielką odpow iedzialność za dobroć 
i tożsam ość środków  leczniczych, poniew aż tylko odpow ied­
nie w ykształcenie może dać tak ą  gw arancję. Całkiem  inaczej 
przedstaw iają się kw alifikacje drogisty i zaw ód ten  nie 
może i nie pow inien rościć sobie p re tensji do sprzedaży środ­
ków  leczniczych w określonym  zakresie.

Od drogisty wymaga się określonej p rak tyk i w drogerji 
i egzaminu podobnie, jak w innych branżach handlow ych. 
Tak .zwany skład  apteczny, czyli drogerja, jest p laców ką czy­
sto handlową, a prakLyka w niej nie może dać odpowiednich 
wiadom ości z zakresu  środków  leczniczych, co jest samo przez 
się zrozum iałe. Nie w ystarczy umieć sprzedaw ać środek lecz­
niczy i w iedzieć o nim tylko tyle, co napisano na opakow a­
niu, że np. tak i „K ogutek“ leczy w szystkie praw ie choroby, 
bo tak  pisze w ytw órca, ale trzeba odpow iedniego przygoto­
w ania fachowego, aby środek by ł w ydany celowo i m iał 
swoją w artość leczniczą.

D otychczas niem a ścisłego rozgraniczenia pom iędzy a p te ­
kami a drogerjam i, a pow odem  tego jest b rak  jednolitej u s ta ­
wy aptekarskiej, k tó ra  przez 15 la t nie może ujrzeć św iatła 
dziennego. S tan ten  ma częściowo unorm ować nowo p ro jek ­
towane rozporządzenie Min. O pieki Społecznej o obrocie i wy­
robie specyfików  farm aceutycznych, k tó re  ma rzekom o zruj­
now ać drogerje przez t. zw. „monopol" aptek.

M iędzy ap tekam i jest jednakże wolny handel i konkurencja, 
a ceny m aksym alne usta la  M inisterstwo Opieki Społecznej 
w urzędow ej taksie. Z jakiej w ięc racji ma ten  „monopol" 
w płynąć na zwyżkę cen, jeżeli ap teka  nie może przekroczyć 
przepisów  urzędow ych? Czyż ap tek i dziś nie w ydają bez re ­
cept pew nych środków ? Ja k a  jest różnica np. między zawo-
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dera lekarskim  a aptekarskim , Me mówiąc oczywiście o czyn­
nościach zasadniczych? Idąc po linji rozum owania drogistów, 
i zawód lekarsk i jest „monopolem11, bo pielęgniarzom  przecież 
nie wolno leczyć. W yobraźm y sobie, jakby w yglądało zdro­
wie ludzkie, gdyby tak  wolno było bez kontroli produkow ać 
i sprzedaw ać drogiście czy innemu przedsiębiorstw u handlo­
wemu 'specyfiki. K ontrolą jest w łaśnie rejestracja  specyfi­
ków. Zdrowie jest zbyt drogocennym skarbem, aby można je 
było leczyć lekkom yślnie,

Drogerje mogą i winny zająć się sprzedażą środków  do ce­
lów spożywczych, gospodarczych i technicznych, gdyż to  jest 
ich w łaściw y kierunek. Czyż zatem  nie jest słusznem, że cały 
zaw ód ap tekarsk i domaga się tej w yłączności zaw odow ej? Na 
dowód przytoczę opinje czynńików, k tóre  jedynie mogą i po ­
winny być m iarodajne w tej kwestji. N aczelna Państw ow a 
R ada Zdrowia, grupująca najw ybitniejszych przedstaw icieli 
sfer lekarskich, w ypow iedziała się na posiedzeniu w  dniu 28.4, 
1930 r., że „wysokie w ykształcenie farm aceutów  daje gw a­
rancję, że tylko oni odpow iadać mogą za tożsam ość i do­
broć leków, i że dzisiejsze drogerje stały  się nam iastkam i ap ­
tek, a przez to anachronizmem , k tó ry  należy usunąć“. O sta t­
nio XIV Zjazd L ekarzy i P rzyrodników  Polskich w Poznaniu 
uchwalił, że „dla pożądanego rozwoju i sprawnego działania 
ap tek  jednolita ustaw a ap tekarska  winna zapew nić aptekom  
i ap tekarzom  w yłączność w zaopatryw aniu ludności w środki 
lecznicze".

Sądzę, że przytaczając powyższe argum enty, jestem  w yrazi­
cielem opinji nietylko sfer pracujących, lecz i w łaścicieli ap ­
tek  ,grupujących się w Polskiem  Pow szechnem  Tow. Farm a- 
ceutycznem, którego w ładze narazie nie zabrały  głosu w sze­
rokiej opinji. Niech zatem  drogiści nie podnoszą takiego a la r­
mu, że im się krzyw da dzieje, a szeroka opinja niech z pow yż­
szego wysnuje odpow iednie wnioski,

(Kurjer Poznański] Marjan Jarecki,
m agister farmacji.

WAŻNE DLA PP. MAGISTRÓW FARMACJI. Sklep na­
rożny (przy przystanku tramwajowym i autobusowym), 
3 ewent. 4 duże otwory, w nowobudującym się domu róg 
Srebrnej i Miedzianej w Warszawie, nadający się na aptekę 
lub skład apteczny. Wiad. Zielna 51 m. 27, parter.

Dnia 5 grudnia r. b. o godz, 19-ej w audytorjum zakł. farm. 
Uniw. Warsz. odbędzie się posiedzenie Pol. Tow. Popierania 
Nauk Farm., na którem mag. Stanisław Gębski, nacz. wydziału 
aptecznego K. Ch. m, Warszawy wygłosi referat p. t.: „Otrzy­
mywanie preparatów ichtjolowych z surowców krajowych“.

Ze świata.
NIEMCY.

Nowe normy przyjmowania lekarzy do kas chorych.

Rozporządzeniem  z dnia 28 w rześnia 1933 zostały w prow a­
dzone nowe przepisy na tem at przyjm ow ania lekarzy do kas 
chorych w Niemczech. Przepisy te, znane naogół z p rasy  co­
dziennej, u sta la ją  zasady dopuszczania do pracy według klucza 
rasowego, wojennego, frontow ego i in., m iarodajnych dzisiaj 
jedynie w państw ie niem ieckiem.

Rozwój stosunków zawodowo-politycznych w Niemczech,

Po pierwszym  rozm achu ustaw odaw czym  w zakresie organi­
zacji ap tekarstw a w hitlerow skich Niemczech nastąpiło  znaczne 
osłabienie. D otyczy to przedew szystkiem  spraw y drogistów 
i autodyspensacji kas chorych.

Ja k  wiadomo na początku nowego regim e‘u nowy „F iihrer11 
ogólnego związku aptekarzy, w łaściciel dr. H eber, zapow iedział 
ostrą w alkę z drogistami. Jednakże  w krótce został on usunięty, 
a jego następca Schm ierer w ydał proklam ację, w k tórej nazywa 
w alkę ap tekarzy  z drogistam i n ieisto tną w obec aktualnych za­
gadnień politycznych, co więcej, mogącą rozerw ać jedność na- 
rodow o-socjalistyczną. N aw ołuje on w ogólnikowych hasłach 
do zjednoczenia w szystkich zawodów stojących na usługach 
lecznictw a, przy zabezpieczeniu swoich odrębnych interesów . 
Również w sprawie t. zw. ap tek  przesyłkow ych nie należy się 
spodziew ać niczego nowego, poniew aż uzyskały one naraz e 
przedłużenie swej egzystencji w formie dwuletniego okresu 
koncesyjnego. Podobnie w prow adzono ty lko minimalne ogra­
niczenia w działalności aptek  kas chorych. W reszcie należy 
wspomnieć, że w ładze zw iązkow e zarządziły na cele „pomocy 
zimowej" pobieranie specjalnej opłaty, w zrastającej stopniowo 
do 100 m arek — przy obrocie do 900 mk,

(Pharm. Presse.)

K ie d y ś  jMMlziwfać |ą  będą  
z pow odu Jef p iękn y cli zębów

Każda dbała o swe dzieci matka powinna pilnować, by codziennie 
rano i wieczorem czyściły' zęby pastę Colgate. Pasta ta bowiem 
nietylko nadaje powierzchni zębów nieskazitelny białość, tecz czyści 
również dokładnie szczeliny między zębami. A  właśnie w tych szczeli­
nach, do których włos szczoteczki nie dociera, gromadzę się resztki 
jedzenia, które pasta Colgate gruntownie usuwa. Aromatyczny jej 
smak sprawia, że oddech staje się świeży i czysty, to też po pierw­
szej już próbie ani Pani ani dzieci nie zechcę używać innej pasty.

Zł. 2.- i
Wyrób

N ieczysty oddech
pochodzi często z 

pozostałych m ię ­
dzy zębam i resztek 
jedzen ia .. Co lgate 
zapobiega t e m u  

gruntownie.
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S y  rosyjskim w stanie dobrym oraz Dietricha
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Nie wiadomo jeszcze jakie wyjście znajdzie p ro jek t nowej 
ustaw y w zakresie serologj i,

Zentralblatt fur Pharmazie, organ niem ieckiego zw iązku fa r­
m aceutów  pracow ników  p rzesta ł istnieć od dnia 1 października, 
połączyw szy się z czasopismem „Arzt, A potheker, K ranken- 
haus“, organem dawnego niem ieckiego zw iązku pracow ników  
lekarzy. Pismo to sta ło  się zbiorowym  organem  obu związków.

KUBA,
Zgubna uczta w aptece.

W czasie zajść rew olucyjnych na Kubie splondrow ał oddział 
rew olucjonistów  w H aw anie aptekę , k tórej w łaściciel by ł zw o­
lennikiem  starego rządu. T łum  urządził sobie libację alkoholową, 
nie zw racając uwagi na tru jące  własności niektórych płynów. 
W szyscy uczestnicy p ijatyki pow ędrow ali do szpitala, pięciu 
z nich zmarło. A poth. Ztg.

W IN TERESIE S P R Z ED A W C Y
LEŻY POPIERANIE NASZYCH WYROBÓW

gdyż

są  : a )  t rw a łe , c ie n k ie , b e z k o n k u re n c y jn e ,
b] k lie n te la  n ie  z g ła s z a  re k la m a c y j,
c )  w y ro b y n a sze  są  s i ln ie  re k la m o w a n e  w  p ra s ie  c o ­

d z ie n n e j i tyg o d n io w e j, 
d ) d a ją  sp rze d a w c y  n a jw ię k s z e  z y sk i.

SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW GUMOWYCH
„ P R I M E R O S ”

W A R S Z A W A , W IE L K A  2 3  T E LE FO N  7 6 9 - 8 7
P ro s im y  o d rz u c a ć  n aś la d o w n ic tw a l

Słownik Preparatów Biologicznych

( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )  

On. farm. J a n a  F a b i c k i e g o .

Gena zł, 3.50 

Do nabycia w Adm.  „ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E J ”

BELGJA.

Farmaceuci nie chcą pracować w kolonjach.

M łodzi farm aceuci belgijscy objawiają, podobnie jak ich k o ­
ledzy w Holandji, m ałą chęć pracow ania w  kolonjach. O statnio 
firma „Societe Socophar“ ogłaszała w ielokrotnie w gazetach 
konkursy  na objęcie placów ek p racy  w Kongo belgijskiem, na  
k tó re  nie w płynęła  ani jedna oferta. N atom iast jedno drobne 
ogłoszenie we francuskiej gazecie w ystarczyło, aby zebrać 
86 zgłoszeń z Francji i Luksem burga. Pomimo n iezbyt różowego 
położenia farm aceutów-pracowm ików  w Belgji nie chce żaden 
z nich jechać do Kongo, chociaż każdy m iałby szanse pow rócić 
stam tąd  po kilku latach  ze sporym kapitalikiem . Podobnie przed 
kilku la ty  by ła  zmuszona H olandja przyjąć do w ojskow ych 
ap tek  w swych kolonjach D uńczyków i innych cudzoziemców.

(Pharm. W eekbl.)

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Wyszedł z d r u k u
nakładem  Zw . Z aw . F a rm a c e ­
utów Pracow ników  W  Rz. Pol. 
podręczn ik  z zakresu  obro­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

w op racow . M -ra Andrzeja 
Pomian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  --------

C e n a  w  karto n ie  zł . 4 .5 0 .
„  w o p ra w ie  zł. 5. —

Członkowie Z.Z.F.P, korzystają z rabatu.
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R edakcja i A dm inistracja  „K ron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18, Konto czeKowe P. H. O. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. oikł.: — 120 zł., XU — 75 zł., Ys — 45 zł., IV str, okł. oraz w teikście: ’/l  — 200 zł., V2 -—• 120 zł. 1/t —
65 zł., Ys — 40 zł. Przed tekstem : x/\  — 180 zł,, 1h  •— 100 zł, V« — 60 zł., Ys — 35 zł. Za tekstem : '/i — 150 zł., V«— 80 zł.,

V4 — 45 zł., Ys — 25 zł. Drobne ogłosizenia — za w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw, Zawód. Farmac, Prac. w Rzeczypospolitej Polskiej,

Z akł. D ruk . F . W y izy ń sk i i S -k a , W arszaw a , W a re ck a  15.


